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I 

TYQOD/IIDWY 

Sprawy tygodnia cie± mia hyc upra'WIOir0n.y do pirzymusow~ 
odniajmowama miesrltań niezajętych na ra
ch'U!tl.eik właściciela d\om'll. 

Tr.e _ numeru 

.MONARCHJA CZY RZECZPOSPOLITA. 

Pro:,paganda monarcliji w Polsce zaitacza 
coraz szersze kręgi, mimo to wiele jeszcze 
wody upłynie w Wiśle, a może i koryto Wisła 
zmieni, zanim doczekamy się koronacji w 
Warszawie. Propaganda monarchistyczna 
jest narazie tylko środlkiem - celem zaś by
najmniej nie jest król, leoz zwycięstwo wy
borcze. 

Ruchu monarchistycznego lekceważyć je
dnak nie trzeba. W naszych bowiem· warun
kach ruch ten jest ruchem twórczym. Mo
narchiści pols-cy stworzą .prawicę, której brak 
dotkliwie odczuwamy w naszem życiu poli
tycmem. To co dzisiaj nazywamy prawicą, 
nie jest nią. Przeważa tam element radykal
ny, bojowy, gdyż prawica ta formowała się w 
ogniu naij•z.aciętszej waiMci i 7JIIlUSZOna była po
sł:ugiwać się radykalnymi metodami walki 
politycznej, manewrując, zależnie od okoli
czności, raz w kierunku skrainie reakcyjnym, 
drugi raz idąc na największe koncesje w stro
nę lewą. Niezrównoważoną taktykę dzisiej
szej rzekomej naszej prawicy charakteryzuje ; 
jej stanowisko w sprawie m.nlejMos~i żyJow- ' 
skiej: bojowe wystąpienia przeciwżydowskie : 
a beZipośredruo potem traktat ugody, oraz j 
zmienne jej stanowisko w wielu innych sipra- I 
wach. Aby obronić · jakiś szaniec ' czy S'Lań-1 
czyk na sikrajnem prawem skrzydle licyto
wano się nieraz w ustępstwach z lewicą na 
skrzydle przeciwnem. / 

Taki stan rzeczy S1prawił, że w łonie tej : 
prawicy istniały od początku jej działalności ~ 
tarcia i niepormumienia, że powstawały i 
przemijały w jej łonie grupy i stronnictwa, ; 
osłabiając jej S!poistość, że wiele czołowych I 
jednostek, których współudział w życiu poli
tyoznem mógł być pożyteczny, usunął się w 
cień, że do współipracy z nią nie kwapiły się 
sfery gospodarcze i wolały pozostawać poza 

1 
nawiasem życia politycznego, niż puszczać l 
się na flukta politylki bojowej i radykalnej, 
że dla olbrzymiej większości inteligencji nie 
było dotychczas miejsca na szachownicy par
tyjnej, jaka wytworzyła się na polu naszego 
życia politycznego. ! 

Ideologja monarchiczna - jeśli zamknie- I 
my oczy na jej akcesorja kostiumowe - jest 

1 

ideologją prawicy zrównoważonej, spełniają
cej w życiu politycznem narodu i pa.1\stwa 
funkcję zdrowego rozsądku, głowy, która nie
raz może myśli powoli, ale zato myśli o 
wszystkiem. 

Rozipalonej głowie przywraca przytom
ll.OŚĆ o:kład z zimnej wody - dżisiej$za na
sza prawica wolała aiplikować guzy - dla
tego tak bardzo zaogniły się stosunki. 

Jeśli przeto zamast króla, Polska -otrzy- ·I 

ma w przyszłym sejmie zrównoważoną, lecz 
nie skrajnie reakcyjną, prawicę - to dzisiej- I 
szy ruch monarchistyczny i całia: ta samoc.zutna 
propaganda - bo nikt jej nie finansuje, a 
wielu stara się na nie) zarobić - wyidadzą 
owoc bardzo pożyteczny. 

* * 
„ 

MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZ- . 
NYCH. 

Minister Raczkiewicz tle się czuje na swo 
1em stanowi1sku. D01brze nie czuł się na niem 
ni·g.dy, a teraz ciążyć mu zacZ")'lla. Tęskni za 
Wilnem, za spoikoj.nem żydem na wojewódiz
k~m stoku, za pięknie i wygodnie unądzon.ą · 
rezydencją w magnackim pałacu, za cieniem I 
samo·cizieln-ości. 

P. Raczkiewicza nigdy nie nęciła karjera 
ministerjalna, zwłaszcza zaś teka s,praw we
wnętrznych. Ambicji politycznych niema, 
chce być tylko dobrym urzędnikiem i pędzić 
spokojne życie na kierownicz;em stanowisku 

SP.RA WY TYGC... • A: 
Republika czy ~.onarchj"a. - PouiieuJ oo 
wschodu. - Dl '.Ja dokumenty. - Mini
ster Raczkiewicz, 

:KREDYTY ZAGRA :\ilCZNE.. 
Dr. M. Zawadzki. 

na p:rowin.cji. Epizody miDJistetj·aJne dla ta- Jaki teren otwiera k011cepcja taJka dla na
kich ludizii są racz.ej przeszikodą niiż szansą na dużyć, wyzyisku, szant.aro, jaikie pole stwa
cLrodze ich Pr-agnd.eń. Trzeba bowiem każdy rza ~ szykan i kooU!ptji, jakie możlilwości 
krok w roli miniS'bra d'O'birze r-o"ZJWażyć ze sta- do organiwwama nowych urzędów z panami 
nowiska poprzedlniei sburżiby, którą pragnie n.aiczeLn:iikami, zastępcami i irefe:rentami - te
się k-0ntynuować. Wobec stronnictw sejmo- go nikomu świad-0memu mówić me potrzeba.. 
wych trzeba iść na wszystkie kompromisy, Że jednak wniosek uzyskał więks:wść gło-
aiby, końc.tąc karjerę miniistetjatLną, n.ie skoń- sów członków komis·ji, wyłonionej przez re- OKAZ USTAWOD WSTWA. 
czyć wogóle katje:ry urzędnkzej - exem- prezentację miejską; że z;wpełn.a bezcefowość j 
plum .b. m:i.niister Kamień·s.ki - wobec urzęd- i beZ:Skuteczność dekretu, który w najlll!O.ief- Z. Siraszewit:z. 
ników swego minisiterstwa nie wolno nigdy szym naweit stopniu nie zdołał osłabić gł·od'U 
być zwierz,chnikiem bezwzględnym, bo łatwo mieszkaniowego, nie przemówiła do ich roz
o urazę, kwa mścić się będz.ie po powrocie sądku; że u.śowia<l.omien.ie niewspółmierności 
do sł'UŻlby urzędniczej, g.dJ zik·olei dzisiejsi moż.liwej sz:kooy z wąbpliwym porżytkiem nie 

KRYZYS TEATRALNY W POLSCE. 
Ad. Nowaczyński. 

podwładni będą 27Wierzohniikami, a pirzynaj- powstrzymała ich od le:kik<0myślnego głoso- MŁODZIEż WSPOŁCZESNA. 
mniej :przedlstawicie.J.ami wyiżiszej i.nistancji. · , wacia; że wreszcie widome wschodlińe natoh- fJ. J.ankowski. 

Na fote-lu mim&tra s,praw wewnębrzinych I menie, ;pod :wpływem kt_órego dzia.ł~ł ~-
J. Schimmel. 

siedziało .już w:iieliu 11.u.<l:zi, ale ~ami, fa.ik- kod~wca, me wsifoazał~ 1m ~ał>ego m-eb~pie- PODATEK OBROTOWY..
tyozmymi. kierownikami te.go obbrzymiego re- I cz:ens~wa gry d·emagog!liCZltlelJ -;-- to ~~.być 
sortu administracji :państwowej było z:aled'Wie Wlle1~ ~łios~ podane dlo. W:adomosct 1 ku 
dwóch: dzisiejszy Prezydent RzeczJPOSPoli- · ~emu o~u oibywaiteli ~etyliko samego RYNEK PIENIĘżNY I GIEŁDA. 
tej Stan.isł>aw WOljciechowsok.i i poseł Kiertll!k. j ,za~neg~ ~ al1': ~a.ru całe.g~. Jest ~. 
Ci dwaj na~a.wdę rządlz41i w ministerstwie 1 to ~ewąrtpili.wte. ~ 1 Jaskrawr objaw da-
i nic tam bez iCh woLi i aprobaty się nie d7..ia- 1 wa.ma przewagi ;pohtyce ~zące<J niad twór- PRZECIW HABSBURGOM.. 
ł<>, mkt tam ohok mch i poruĄ czy pod nimi cr.ą. 
nk rządził. Inni ·byli pia.sh.?.fu".mii p-t1stei tek\. R'-1.dn micj·ska. m. Loch.i, {JOSlawi.oo.a w-Obec 
-:-- paipti.ery 'V! iinnych z.na}dowa.h się ręka.oh. teg-0 wnioslku, będzi.e mia1la. do spełnienda wrel 
I tU tkwi naj•ist<Ytniej•sz.a przyczyna, .ż.e refor- 1kie i odpowiedzialne zadani,e, Jej postan.o
ma admirustracji lłie r.UJSza z miejosca.. wiecie ~aże dowodnie, czy tacia i krucha 

J. Giertych. 

p. Raczlcie~ radlby z całeij oosz.y ws-z,y- po,pula.rność jest je:j milsza od poc.rocia pra
stlcich zadowolnii.t, wsz}"sblmm diogodlzić, w re- w~ i poSIZMlJO'Waniia naje.Iementar
zu:ltacie wszyscy ma.ią do:ń. pretensję i Ull'azę. mej.szych swobód obywaitels:kich, d:pęki któ
A tymczasem wojewód7Jtwo wileńskie czeka rym 2X>Siłała powołana, więc i na st.mży kió
na swego włcda4"z.a. Cóż dlziwnego, ż.e pan rych stać powinna. 

TYDZIEŃ SPli WJEDUWOśCL 
• K. Zienkiewicz. 

FEL.JETONY. - INFO~CJE. - USTY 
DO REDAKCJL - KSIĘGA ZAżAL~. 

•••••••••••••••••••••••••• 
Ra·cZlkiewicz pra;gnie złożyć .niewygodną i Merytorycznie na tem miejscu sprawy nie 
niewdz.ięczną rolę? rozwarżamy, gdyż chodził-O nam tylko o pod- wjazd i wyjazd, wlicza się w czas pracy". 

kreślenie jej Z1Daczenia s,połeczne..r.r.. Z terł.n S l 1 go dl · · 
Od szeregu tygodni minister spraw we- , kt . d . b . tn . i;;~ ł ir ta ego regu arne prze uzema czasu pracy 

wnętr.znych ńest w stanie d'1'm1is1'i. Nie odcho- i ~ punt u WJ. zeru.a 0 O)ę em Jesil: zupe me ustawa nie przewiduje, wobec czego nie jest 
, J ··- i zaróW!l!o oo, czy mirn.ierzenie zostanie urre-

cLzi, bo nawet odejściem nie chce sprawić I czywi:stnione I.ub nie, jak i to, czy w zetilmię- ono w żadnym wypadku dopuszczalne. 
ambairasu - czeka cieripHwie, aii znajd:z.ie I · · · · In k · · k I Przedłużenie czasu praM.• może być sto-
się nasłę!nca. Poszukiwania idą 0""""'11:i.i:>, z Cl/U się z zyciem rea em o aze się wy ona - -~ 

'!" r---- 1 nem, ll\Jlb tylk·o hałaśliwym świstkiem n.a- sowane tylko na podstawie zezwoleń ""' 
wojewodów, którzy mQlglilby być powołani na , · r • -„-
to stanowisko, żaiden nie zdradza ochoty wej- ' ptetU. danych przez uprawnioną do tego władzę, w 
ścia do nie·zgranego ensemhlu kQalicyjnego z I Je.dno WSIZakże jest ipewne: że j.ako ŚTodek wypadkach ustawą przewidzianych. 
tych -samych powodów, dla takich p. Raczkie- I na głód mieszkani·owy zamierzone poczyna- NU! jest jednak możliwe takie stosowanie 
wicz chce odejść. Dla kandydiatury parla- ni.a równałyby się w najJe:pg.zym wypadlku dl kt' b l b 
mentarnej trudno o zgodę st.ro-Mtiotw koali- ' kropli w morzu, i że głooującym za ich uchwa prze użenia czasu pracy, ore yo y oczy. 

ł · k' · k .l d leniem człon.k""""' k .......... 1·,..;; ..1........ _l_ - b~..t-1·e oczy- wistem obejściem postanowień ustawy. 
cji,--a atwo przy omawiainu ta teJ anuy a- "'" .., .... -,- llrUUDJO ~ 
tury 

0 
waśń, mogącą prostą z.mianę osób na ścić się wobec społeczeństwa z ciężkiego za- Przekraczanie przepisów prawa obowią· 

jednym fortelu uczynić początkiem niebezpie- rzutu zibyt daleko posuniętej bierności i nie- zującego godzi w podstawy praworządności 
cznego kryzysu gabltnetowego. odporności woibec głosu ulicy. Na osiągnię- Państwa. 

cie poz.ornego ~~go ce1u ijiaiwn~ ~osko- I Wzywam przeto zarówno Zarządy Ko-
Syitu.acj.a p. Raczkiewicza n.ie jest do po- dawca z pewnosctą sam nawet me I.tezy, do , . . . . . 

mdroszczenia. osiągnięcia za:ś jego istotnego celu ukiryteg.o I paln, 1akotez zatrudnionych w mch robotni-
* * • nie dopuści :W.rowy inst~ naszego społ·e- 'ków, do bezwzględnego stosowania się do 

czeństwa. przepisów ustawy". 
POWIEW OD WSCHODU. 

Uchwała Komisjii radzieckiej samorządu l 
łódzikiego, która wydlobyła z pod pyłu za.poro 
nieiruiia deikiret ze stycznia 1919 roku o zapo

• • • - Zamiast wszelkich komentarzy, powtarza„ 

DWA DOKUMENTY. 

bieganiu brailwwi mieszkań, zasił.1uguje na u- W „Robotniku" z dnia 21 marca r. b. czy. 
wagę, jako objaw niezmiernie sym')!tomaty- tamy następU1jącą odezwę P· ministra pracy, 

roziplaikatowaną z jego polecenia w Zagłębiu 
C7Jtly. 1 Dąbrowskiem: 

· - Znalazł się w Komisji wndioskodaiw~ któ- I „Począwszy od maja -1925 roku zostały 
ry umyślił solbie zaro'bić na popularność prze.z I 
odgrzebanie uprawnień delkretu, wydanego w stwierdzone liczne wypadki . przekraczania 
pierwiszym dkire.sie cha'OSU powojennego, a - ustawowego czasu pracy w kopalniach Zaglę
jeżeLi dotąd nie odwołanego - to chyba tył- bia Dąbrowskiego, 
ko przez ni.000ipatrzenie władz odpowiedzial
nych. Jednakże to ni~dokoname formaln<>
ści unieważnienia n.ie może i nie powinno 
mieć znaozeni.a decyduią<cego wobec bez
w~Jęd.nie rozstrzygające-go znaczenia faktu, 
iż samo uchwalenie Konstytucji per se ipso 
czyni sprz!?czne z jej postanowien.iiami roz
porządzenia beziprzedlmiorbowemi. 

Istota z.aimierzenia polega na tem, ż;e Ma

Zarządy poszczególnych 'kopalń wprowa
dziły do regulaminów porządku wewnętrzne-

1 

go przepis, przewidujący przedłużenie czasu 
pracy robotników zatrudnionych pod ziemią, 
o czas potrzebny na zjazd i wyjazd i, pomimo 
sprzeciwu Inspektora Pracy, rozpoczęły sto
sowanie w praktyce przedłużonego czasu 

my za Aj. W schodnią zaczerpniętą z pism 
węgierskich (,,Pester Lloyd") wiadomość o 
tem, jak się sfery robotnicze ustosunkowały 
do potrzeb chwili wobec kryzysu na Wę
grzech: 

„ W przemyśle rozpoczęła się znaczna re4 
dukcja plac robotniczych i wzmożona pro
duktywność. W licznych przedsiębiorstwach 
robotnicy z wlcisnej woli zgodzili się na re
drikcję plac oraz na JO-godzinny dzień pra
cy. Mimo sprzeciwu związków, robotnicy 
oświadczyli, iż wolą niższą płacę i zwiększo
ną pracę, aniżeli - bezrobocie. Wobec tego 
stanowiska robotników nie ulega wątpliwości, 
że po zażegnaniu kryzysu kredytowego, prze
mysł węgierski nanowo zakwitnie". 

W wielkim między·państwowym wyścigu 
współzawodniczym ~tnie dajemy się ubie
gać, zadawalniając się dla siebie pierwszem gistrat ma być upowa.!Żiniony do nakazywania pracy. 

przymu-sowego· d'zie!lenia czitero.pcmojowych i Ten stan rzeczy jest sprzeczny z 
więtkszyoh mie~z:kań nieujętych na mieszka- nymi przepisami prawa. 

wyraź- miejscem w najwyższem utrzymywam.iu sztan 
daru zdobyczy socjalnych, zatykanego corą-i 

nia mniejsze i de·cydowainia o ~awie włiaiści-
ciela d'<Ymu d:o dl<Yw-0lne.go oddawania mie"SIZ- Ustawu o czasie pracy w przemyśle i han- I 
kań talkich w drodze naimu. Magistrat rów- dl~, art. 2, postanawia, że „czas zużyty na 

to wyżej na stale wzrastającym kopcu sze
rzącego się bezrobocia. 



Wątpllwośd 

A niecierpJ:iwość s.uśniie 'Wl'.az z amy.patją 
dfa naszego parltameotu. 

Dziwna rzecz z tą oo.-t)'lpa<flją. POIWlOdu do 
uwielbienia dla na.szych S1.1Werennrydi' zgro-, 
madzeń oczywiście niema. Za mało tam jest 
Iudz.i sympaityczniych. DU!ŻlO twarzy bez wdzię 
ku i wyrazu. Sporo rą!k niiezacnyrch. Głosy j 
najcz.ęście.j chrypliwe i fałszywą bll"zmią<:e nu
tą. Intelekt niewySJokie,go gatunku. Ani za 
grosz diohrego wychrowiania. Mmiejsza już o 
to, że ubrania są rażąoo m-emodne. Słowem, 
tawarzysbwo na.ogół n:ieprzyjemne. 

Wrszelraiko godzi się ?Jaipyłiać: czy społe
czeństwo, które clio swego parlamentu odnoo:i 
się z nieżyczliwością tak wyraźną, które go 
lekceważy i potępia, c.zy to społeczeńsitwo 
stoi moralnie, intelektua1btle, estetycznie o 
wiele wyiżej od swei reprezentacji, poW!Ołanej 
na podstawie pięciQpt"'z~ohniikowego głoso-1 
wania? Czy pełne onót, zMet i uroków wy
b.rało, sobie na złość, wibTew wsz.elikim swym I 
upoddbaniom, obywateli najmniej świetnych 
i ciekawych? 

Skoco z. tyłu już strron słychać domagania 
się nowych ~orów, należy sądzić, że spo
łeczeństwo ma o sobie lepszą opinję, niiż o 
swych dbecnych prze<l:stawiciel.ach. 

Może od czasu ostatnich wyborów posu
nęło się narprz.ód w rozsą.dlku, w myśli polity
cznej, w wy~howaniu S;połecznem? 

Może ul~szybo się mora.In-ie i pogłębiło 
duchowo? 

Wytężmy wzrok. Spójrzmy na cały obraz 
naszego zibiorawego życia. Na wszystkie 
światła i na wszystkie cienie. Przypatrzmy 
się dobrze życiu oibywaitela i uważnie posłu
chajmy, co mówi, jak myśli, czegoby pragnął 
i co robi dla przyszłości. ~a.dajmy jego cha
ra:kter, jego psychikę. Wydajmy sąd sprawie
diliwy o nasz.em życiu obyoziaU'owem, o pozio
mie kultury i oywilizacji kraju. Zaistanówmy 
się nad myiślą państrwową przeciętnego oby
wa.te.la, nad jego poczuciem praworządno§ci, 
nad jego instynktem s.połecznym. Nie z.a.pom
nijmy również o zbadaniu jego powojennej 
etyki w wafoe o byt i o użycie. Nie pomińmy 
gorączki partyjnej, jaka objęła wszystkie po
lityczne odłamy narocht. 

T a;k ważąc zło 1 dobro, tak badając rze
czy:wiste oblfoz.e dzis1ejsz~o oibywatela, po
myślmy dopiwo: czy istotnie konitrast pomię
dzy społeczeństwem a sejmem jest tak wiel
ki, czy - nawet - wogóle kontrast ten ist
nieje? 

Myślę, że tylko obywatele, którzy lubią 
prawić sobie komplementy, oclpiowiedzą na 
to pytanie kategorycznie: jesteśmy od na
szych posłów nieporównanie mądrzejsi i lep
si. UpoJ<>ny sobą obywatel zirobił z Sejmu 
priawdz.iwe 11bete noire", źródło wszystkich 
klęsik społeoznych. i państW'Ow:ych, jed.ynego 
winowajcę, odrpowiediz.ialnego z.a cały ogrom 
zła, które nagromad:zifo się osta.tnimd laty i 
które rośnie w sposób taik zatrważający. 

„P R f\ W D f\" z dnia 28 marca 1926 r. 

KREDYTY ZA·GRANICZNE 
a sanacja gospodarcza. 

Wia.doona to tl'lZIOOZ, żie w Pobce l!Uidzie nrie- szafące rentfioW!OOŚć nasZ')'lch ~sdę-
chętnie łamią sob.ie gł-owę riozwiązywanie.m biorsbw". Jas'krawem poparciem słusmości 
~ad.tnie.ń gospoda:rczyich. Wszystkich nęka tej tezy są tocrone obecnie pertraktacje ka.
brak pieniędzy - ktoś rzucił haisło: pożycz- piłia:listów amerykańskich o naibycie zakła
ka za.giramczn.a tlmOl'Uiwiłaby uruchl()mńenie dów przemysłowycli „SpadkoMerców Gie
naszych bogactw nmura:lin.~h, dokonanie sche'go". Kapitaliś-ci ameqr.kań·scy w całym 
niezJbędnych inwestycyi, zwięikszyłaby kata- szeregu warunków, stawianych rządowi, na 
strofa.Jtnie mały Olbieg pien:i.ęż:ny. Kt'edyt :M- pierwsze miej·sce wysuwają anuliowainie zale
gr.a.mczny, jako jedyne pana<ceum na skompli głych podatków Oi11aZ whowiązaillie się !l"ządu 
k'OW.aine zagadinienie kiryzysu gospooa!l'czego do zrez)'ignO'W'atnia i na przyszłość z wszel
-i>l"zyjęto IL nieZiil!aną u nas jednomyślnością kich podra:tkórw ma.jątkl()lwych lub poży.czek 
za akrsfomat. Polika, j:ak d!ługa i szet1oka, wy- przymusowych. Udzielanie te,go rodzaju Uilg 
raiŻa jedno pragnieniie; uzyskać l)ożyczkę za- podatkowych tylko pi-zemysłiowcom obcym, ' 
graniczną! Ddlary amerykań skie będą oży- odlmawiają<: własnym obywa.te.I.om - byk~by I 
wcz.ą lm-wią. zastrzylcrui.ętą w żyły anemioz- siprzeczne z m.sadą 11faiilr play" i doprowad7Ji- 1 

nego ~!izmu gospodarczego Poliskil loby do wysprzedania całego przem:ysłn cu-
Możeby iednak należało zastanowić się droziemoom. 

nieco, w jakich wa.run1kach kredtytt może po- Niaisi "etatyści" wyobrażaiją sobie, że, ofia . 
dzńiałać uzdrawiająco na nasze życie gospo- rawując procent znacznie p~rewyżsmjący j 
darcze. Wiemy przecie, że zarówno pożyczika normalną stopę w krajacli zamożnych, uda j 
włoskra, j1aik Dil1ooowska, podziaiłały tylko się rządowi polsilci.emu uzyskać kredyty zia- , 

na krótkotrwałe utr:zymanńe ziłooz.eń sanacji I graniczne, zaipomocą których z1monopolizuje I 
stabilizaicyjn-0 - walutowej; zł.udzeaiia prysły całk01Wicie kredyt wewnętrzny, zamieni w1'as i 
- pooostał-0 tylko obciążenie społeczeństwa nych obywateli w woły rohocize, pracwjące na I 
spłartiami procentów i rat amortyzacyjnych. i podatki - w celu urbrzymani·a biiul"01kraitycz- i 
W gospo,darstwie spoiłecznem, tak samo jak nej armji kierowniczej - or.a.z na procenty ! 
w prywatnem, kredyt niewłaściwie zu~y, dla zagra.n.i.cy, zadawal!n.iaiją~ s:ię dl:a siebtie l 
wiedzie do bankructwa, zamiast do dobroby- jakie:mś 11mi'ruimu.m egzystencji", którego wy- I 
tu. Kredyt bowiem nie jest niczem innem, s·okość Olkreśli jakaś komisja sejmoiwa, bada- 'j. 

jak e·skootowaniem dzJ.siaj przyszłych os:oczę- jąca koszty produktji. Mroże nawet sejm oib- 1 

dno,ści, t. j. niesfoonsumowanej przewyżiki do- myśli jaJkąś ~ekUJratję prizemysłowców od 1

1 chodu naid rozchodem. J eżelii. w:ięc kredyt ryzyka konjwirktury - i zachęci clio praJCy 
będ7.ie zurż:yty nie:prodUJkcyjnie i nie przynie- widioikamti na „wysłUJgę Lat" i awanse wedle !' 

sie zaos:oczędzonej p;rzewyi:!ki dochodu - nie wz;orów hierMchqi b~u~atycmej„. 
tylko nie rozwiąże naszego pTZesiLenia g-0- Ten: piękny sen o raju biurokraitycmym 
spodarczego, a.le nawet przeciwnie, pogrąży z.iścić się nie może z powodu k<:>nserwatyzmu ' 
nais jeszcze baa-<lziej, obcia.ż,ając produkcję ~ranicy, posiadającej nadmiar kapitałów i l 
dodatk<:>wemi ~osztamń oprocentowalllia i a- mogącej pożyczać. Na wschodzie, nasze teo
mortyzacji. · rie ~tatystyczne z.nalazł-yby pełne umame -

Obecny kryzys odznacza się tern, że wy- a-le ten wschód nie posiada kapiiałów nawet 
nika ze z.bY'tniej drożymy iprodukcjii. _ a nie dla siebie niezbędnych. Zaohód :roś uporczy
niadprodukcji. wi·e trwa w pniekonamiu, iż inicjatywa iindy-

Wytwory niaiszego pir.zemys~u nie mogą wi~ua!na wykazuje ~~ękSz~ .~a;winość, ~
korukmować z. cenami za~anic:zmemi; oo. ryn.- żeh lh1ux:okraty~ 1 ~e ~"!rsilniieiszyiill; bodź
ku we1wnętrmY'm wymagają niesłyclianie u- cem ,do pracy ~est ~osc kO!l"zystarua z 
oi.ążliwej dła konsumentów ochrony celnej - wiocow .włia~J. pracy 1 s~od!n~go roZ!?°: 
ekspoct polega na dumpiirl'gu. Pa-of. A. Krzy- rzą<l~ama n:1emi. z. ~ego ;vymka, ze, ~~t 
ża.nowski twierdzi, że „dumpingiem j·est wy- będziemy' pi-owadz:hl1 rol:itykę .ogramcz.ema 
wóz cukru, węgla, nafty, zapałek, żelaza. cyn I :enrownos~ prz.e~1ęoblors~w., .medropuszcza
ku. może i innych to.warów .• .'.' 1). Szkodlii- Jąc, d? ziw:ększe~a wy;da1nosci pracy (patra 
wość takfaj polityki, starowanej ' na dłużslą ~kolmk M~. Pr. 1 Op. Spot., przytoczony. w 
metę, ch~a nie ulega wątipliw-O!Ści. Nb. w brois~e. ~· LancliSlJ:etrga) o:az ll:aikłada1~c 
charaktea-.ze naszego wyiworu zaszły rady- zh-yt. u<;1a.ziliwe podatkii - pozyciJki zagram
ka1n.e zmiany: gwałtownie spadł wywóz fa- cznelj me ot;z~am:1Y: . 
brykatów i półfaibrykatórw a wzirósł eiK:siport B. prem,er t minister skairbu, p, Grabskt., 
surowców i:roniZiO'Wał na temat „pe,syąnizmu" p. Hilton 

Pomim~ taryfy cdnej, niemal prohibic · Y~g·a, ?'~lic~a.ją~ego siłę podatkową Pol-
nej d1a towrurów zagranicZll'.l.ych, ii. pomimo, że s~ na mmeJ więc~} poł'O'Wę t;igo, cop. Grab
nasza konsumtja ~est, po Rosji, najniższą s~ ~oł~ ,wvdUS1c. Ja~ wiadomo, „~pły
w Europie - st<C>sunek kcmsumcji do pro- mil:~ tnll!Ills?-a. s.k,iwbu ~e przekonał !111~70· 
du:kcji układa się niepomyślnie; produkcja da'j'Ilyc~ ka~1talistow ;--- 1, w braJm wielli1ch 
obniżyła się w stopniu większym, aniżeli ~~dytów mwestycY]nych, tr~a. b~? na 
konsumcja. Innermi słowy, nasza konsum- mekorzystnych ~arnakaich ~dzieirz~wic mo 
cja społeczrna, stająca na pograniozu nopole Ol"az brac drobną _po:C.zkę. ~·l:onrow
nędzy, jest jeszcze relatywnie za wyso- sk~, o~ancerzioną zastr~!Ze.tnem, 1:Z me bę
ka w stosunku do prodrUJkcji; przy bakiem u- dzie zuzyta na cele budżetowe. • I 
stosunlwwarui:u, nietylko rruie może być mowy P-0iliityka in1Lacyjna w pieawszych latach I 
o odkładainriu oszczędności, i twcxrzeniu nQ- nie:podleglości - a san.a:cyjno - f.itskail!na od I 
wych kapitałów, al'e nawet przeciwnie, de- stycznia 1924 r., zużywając dawrne oszczęd- 1 

Bolszewicy . 
o stosunkach na G. Sląsko. 

. w moskiewskim dzienniku nlmestja „ • 
koresiponden.cji o wycieczce przedstawicieli 
przemysłu sowieckiego do Polski, znajduje
my ustęp, poświęcony stosunkom. na Górnym 
Śląsk.u. W oświetleniu dziennika bolszewic
kiego stosunki te tak rzekomo \fYglą.dają: 

„Na Gómym śląsku przedewszystkiem rztt 
ca się w oczy ostra walika pomiędzy niemie<:
kimi i polskimi kołami burżuazyjnemi. W Ka
towicach, jak i wogóle na Górnym śląsku 
Niemcy posiaidają świetną otiganizację. Gór
ny śląsk - to faktyc:zmie kącik Niemi~. 
Wszędzie króluje język niemiecki. żle zor
ga.,:zowane szkoły polskie nie mogą konku
rować ze wzorowymi szkołami niemieckimi 
i p-0lscy robotnicy posyłają $We dzieci do 
szkół niemieckich, do których przyjmowane 
są z wielką gościnnością. Pr.zymawane im 
są różne ulgi. Przemysł na Górnym śląsku 
kierowany jest tylko przez Niemców, Żeby 
zbytnio nie kłócić się z Warszawą, Niemcy 
stwon:yli sobie honorowych dyrektorów. Są 
to wyłącznie pola.cy, rekrutujący się z b. mi
nistrów i ludzi bardzo wpływowych. Zada. 
niem ich jest nadawanie polskiej marki nie. 
mieckim przedsiębiorstwom ka.piłalistycznym. 
W kierownictwie przemysłu znaczenie ich' 
równa się zeru. 

Przeciwko niem:ieakiej organizacji na G. 
śląsku walczy ze strony polskiej związek b. 
powstańców, oraz związek obrony kresów za
chodnich. Korfanity jest punktem oparcia 
niemców górnośląskich, temhardziej cennym, 
że w.pływ jego w sejmowej frakGii chrześci
jańskiej demokracji ostatnio wzrósł. Pod
czas przy>j_ęć urzędowych w Katowicach na 
cześć delegacji sowieckiej widoczna była nie
obecność Niemców. Powód był zrozumały, 
ponieważ wygłoszono mowy za zbliżeniem• 
Rosją". 

Przechodząc do opisu fabryki Chorzowa, 
korespondencja za'Zlllacza, że j~ ona cudem 
obecnej techniki. 

.„„„„„„„„ ...... i&Ellq_ 

Koniec Kwartału. 
Wobec kończącego się kwartału, 

prosimy o wpłacenie zalegającej 
prenumerpty za l. ,kwartał i prenu· 
meraty na kwartał drugi. 

Prenumeratorom. zalegającym 

z wpłatą, z dniem 1-go kwietnia 
W$trzymana zostanie wysyłka dal
szych egzemplarzy. 

ADMINISTRACJA. 

A o.n - obywatel, on - wyborca nicze
mu nie winien! Czy nie wydaje o sobie sa
mym zanadfu }uri pochlebnej opinji? 

Ixion. 

kapitailizacja p:ostępuje. ności a uniemożliwiając p01Wsławanie nowych 
Jąidrem zagadnienia jest .vw.ięksrenie pro- - droprowadz.iły Po1sikę do takiego zuboże

dukcji. Produkcja w.z.rasta żywiołowo, jeżeli nia, że „doo-adca finansowy" obecnego rządu, 
jesi rootowną. Poliityik.a podnoszenia rentow- prof. Kemerer wręcz stwierdrza, że dopóki 
noś.cl przedsiębiorstw za.pomocą wyookich polityka ~konomiCZl!la wogóJe, a fiskalna 
ceł, je·st fał.szywą, bo tlllicestwia Saffia Siebie: prze•dewszystkiem, nie uleg:nd.e radykalnym I 

pod inacis:kiem ceł rosną ceny wewnątrz kra- zmianom, pożycz.ka udzielona Polsce przy- , 
ju; coraz bracdziej oplaica się wyje,ż<lżać za- ni,osłiaby jej tylko szkodę. Najipierw musi za
grnnicę i importować t01wary ob.ce. Coraz istnieć możliwość kapitaliiz.acji, t. j. przewyż .. 
trudin.iej osiągnąć zysik przez wywóz naszych ki produkcji nad k,onsumtją, niepochłanianej 

spod.arczy", Pomijając nawe<t: naiwność kon· 
ceipcji, wyciąg.ciętej z archiwum da'Willo prze
brzmiałej d01kitryny me:rkantyliizmu, iż aktyw
ność Mlransu ha.nd!lowego jest roarzy&t:ną dl;a 
zamOŻl!lio·ści społe<:znej - imiżreme kwrsu ztło
teg-0 Illie zmfoniło :refatji sił pt'Odukcyjnych 
do konsumcyjnych, a pogorszyło sytuację 

I_ przez z.mnJiejsze.nie wairtości sumy k.a:piitału 
1 obrotowego oraz przez zachwianie zaufania 

Informacje niemieckie 
o potyczce zagranicznej 

dla Polski. 
W berlińskim dzienniku „Der Tag" znaj- wytworów przemY'słrowych, gdyż są droższe przez fi.sku\S'a na r~·cz licznej falangi urzęd

d.uiemy a.rtykuł, poświęcony stosunkom an- od zagracicm~h. W pu!baiikacjach Ligi Na-1 n:icrej, t. j. wydatki konsumcy:jne. ,,.„bez zna
gielsko-polskim. rodów znajdujemy obliczenie znanych eikono- cmego obcięcia budżetu nie możina myśleć o 

Dziennik zwraca uwagę na częste odwie- mistów Layton'a i Rist'a w 26 państwach e- przyznaniu Polsce poważniejszego kredytu". 
dz.iny posła angielskiego w Warszawie Mulle- uropejskich i pozaeuropejskich: poz.dom ceł I W tymże samym „Commerce Re.,ports" znaj
ra u premjera i przywiązuje do te.go faktu w pr,ocenfach wartości toiwarów najwyższy i dujemy pogląd, że wprawdzie obecność w 
wielkie znaczenie. Powodem tego zbliżenia I jest .w Polsce. Równoczerśnie eksp.ortuiemy, ' \~ars;Zawie pro.f. K~ereir'a i jego wskazów
jest - zdaniem dziennika - tragiczna sy- zam1a,st wytworów przemysłu, tak silnie o- ki „Jako doradcy fmansmveg.o - wywarły 
tuacja gospodarcza w Polsce. Rząd polski I chronionego cłami, surowce, robotników - dobry wpływ na ku:rs złotego" - pomimo to 
miał dojść do pr.zekonania, iż pomoc finanso-1 a ostatnio nawet i :fui!bryikń, t. j. same ·wars

1

ma- jednak, sytuacja ptt"ze:mysłu „pogarsza się cią
wą będzie można uzyskać jedynie przy porno- ty pa-acy, przernoszą się do kn:-ajów, nie pro- gle, hezwhocde wz:rasta i dlosięga niepokoją-
cy Ligi Narodów. W tym celu bawił przez waidzących tak dekapital:istycznej p·olityki. cych cyfr", 
kilka dni w Warszawie rzeczoznawca Ligi Na I ' Zmniejszen~e kosztów prodU!kcji, a zatem Ozemże innem wr·eszcie jest przeciwsta-1 
rodów, prof· Bruins. Przed roositrzygnięciem 

1 
zwiększenie rentowności przedsiębiorstw i u- wianie „pMytetu gospodarczego" i 11parytetu 

kwestji miejsc w Radzie, rząd .polski nie za- możliwienie twoczeillia się nowych kapitałów, złota", jak nie sbwierd.z.eniem z.byt wysokiego ' 
mierz.a jec;Inak ujawruz.ki'ć swych plainów, co do pójść musi w 2-ch kierunkach: 1-o obnirżenie obciążenia przemyisłu? P.rzemysł, pracując 
zaciągnięcia pożyc . u Ligi Narodów. W ' p-.J,_.._.,_o'w,, z.budrow·anych """ "'byt wąsk1'e1· h b h I :t.. • • 

d 
vu:a·UK .,,.. „ na surowcac o· cyc , u1u wywozą-c z.agram.-

alszym ~iągu a~t~l .z;wraca udwagę na zakin- podstaiwie a zanadto obciąrżających prioduk- cę, kalkuluje w walucie stałej, czyli wedle 
teresowarue się r=ą; ji gospo arstwem s ar- cję; oraz 2 ... 0 lepsza organizacja, umożliwia- „parytetu zł.oba". Ale podatki płaci w zło-
bowem Polski. Dawne pertraktacje rozbiły · b · · k d się na skutek tego, iż Anglja żądała oddania 1ąca ()! mżenie ·osztów a mini,sitracyjnych i tY'ch, t. j. o tyile niifaze, o ile niższym jest kuirs 

. ks _,1__ B k 
1 

ki rohooizny - (rnie rpraic roboczych - gdyż te 11zlotego" - płace roibotDJicze prawie nie u-
jej Wlę zości a!lu;;ji a.n u Po s· ·ego. Obe- = ii tak przeważnie zibyt ru"sk~e!), t. 1·. „,W1'ę'k- l 1 • • b t · tnie Polska zmuszona jest zwrócić się na tę s~"'z..,,...1'e wy.l·-;·n·os'·ct' pra'"'y. ·• "" e-g1y zwyzce, z.as po ·oo-y • zw. ".pracowru-d • ten .~~".<.t.. • • od vu u:a., "' ków umysłowych" nawet częściowo zmniei-
rogę, 1 w s~ solanie się gosp arczą Prof. Krzyz' „,...,o·wsk1' twi'e,....J·-·1·, z· e ,,vapt'.ta- · . ...l.l.: k tó tr · 1 

k 1 A~-<l" U ł p 1 k' k A ..,.. 'rrun n.i sz·onio, pomimo zwy'Ldll osz w u zyman1a. f on~ą b~ 11• s uzkt"ność 0 s ·i 0 urpi d n- listów zagrankznych zniechęcają do inwesto- Pewna karegorja ekonomistów stwierdziła, 
g Ja ro ną sumą, óra przyznana hę zie wa.nia w Polrsce zb''i wysok1'e p"·da"'k1', zmru'e1· · b'l h dl 1• · · _._. " Pobce jako pożyczka zagraniCUia, uzyskana i „ v- · ~ ze nasz i ans an ·. owy „~o0rzysw11e zare-
przez Ligę Nuodów. J · ag·ował na spadek kunu złotego, gdyż wy-

1) „Pauperyzacja Polski współczesner. Wyd. wóz pl'Zewyższa dowóz - i wycią~ęto z te-
--. --- .J, cie pomnożone, Kraków 1926 r. str. 102. Ę~ wnd<osek, ż.e „rlotv" osiągnął „ooa-ytet go„ 

d'O możliwości kapa:taliwwania oszczędności. 
Być może., miź ów zacliwafa.ny „parytet gospo.. 
da.rczy" okamł się korzystnym dla poszcze
gólnych gru,p pr:rem)'$łowców, ułatwiaijąc im 
ekSP.Orl - ale dla dobrobytu apoł~ego 
jest SZllood:lńiwem :diudizeniem. Oz.-yż nie pro-
ściej jest oibni:iać s.2JCzerze i j·aisn:ro nadmierne 
obciąże:nia przemysłu., n.i.ż podnosić jego ren
townośł tak mjnującemi premjiami wywow. 
wemil.7 

Zaostrzaią.cy się wciąż kryzys gospodar
czy, wymaga szytbkich i zdiecyd01Wanych re
form. Życie już dostatecznie jasno wykazało, 
że na~z. organizm gospodarczy nli.e może wy
trzymać tak wfolikiich ciężarów podatkowyc.1. 
Z drugiej strony jed!nak, mechaniczne reduk
cje i oboiinainie poborów mz.ędnirezych, daje 
nam :oomiast spodz.ierwainych os·ziczędnośd, 
coraz więcej nad.Użyć i coraz gorszą biur o
krację. Reformy muszą pójść w kierunku o
grainiczenia ingerencji pań,stwowej do niewis 
lu dziedzin - a i w tych niezbędnych, upro
szczenie biurowoŚ>ci pozwoli zmniejszyć per· 
sonel urzęd:n1i:czy, i zatrzymać w nim tylko 
elitę, dość dohrze sytuowaną, aby móc praco
wać i niepodlegać p01kusom. 

Prireprowadzenie zasady „pas trop gou • 
vemerr" mUJsi zainfojować politytkę_ kapitali
zacji przewyżek produkcji nad konsum
cją - i bez wielkkh trudów w-tedy 
uzyska możinosc zeskonfowaillia takowej 
zgóry, to jest drogą kredytu. Dopier·o wte
dy jednak możliwem będzie ~rkmzystaaie 
naszych bogactw naitwraln.ych z korzyścią d!J.a 
społeczeństwa. 



TYDZIEŃ SPRAWIEDLIWOŚCI 
Po powrocie Pana Premj,ra Skrzyńskie

go z Genewy, gdzie rozum, takt i fachową 
wiedzę ten przedstawiciel interesów Rzeczy
pospolitej na gruncie międzynarodowego try
bunatu pojednawczego użył dla obrony słusz
nych praw naszego narodu z tak doskonałem 
powodzeniem - tydzień życia politycznego 
polskiego, jakby asumpt biorąc ze zwycięstwa 
sprawiedliwości w stosunkach międzynarodo
wych, rozpoczął się pod znakiem szukania 
sposobności najlepszego i najskuteczniejsze
go wymiaru sprawiedliwości w stosunkach 
wewnętrznych naszego kraju. 

W niedzielę 21 b. m. w ~machu Sądu A
~elacyjnego w Warszawie odbył się 1-szy 
zjazd sędziów i prokuratorów, zwołany pod 
hasłem obrony stanowiska i powagi władzy 
sądowej, jako jednego z trzech równorzęd
nych or.ganów władzy państwowe; ustawo
rf.awezej, sądowej i wykonawczej. 

Zjazd ten zamyka pierwszy okres działal
ności zrzeszenia sędziów i prokuratorów, fun
kcjonującego do tego czasu w trzech odła
mach - izolowanych według cech dzielnico
wych - kongresowym, małopolskim i po
znańskim, będących ze sobą tylko w luźnym 
zwiazku. 

już od<lawna żaipadły uchwały wewnątrz 
tych odłamów, iż sądownictwo polskie nie 
może się według dzielnic różniczkować, iż 
należy dla całej Polski jedno zrzeszoo.ie usta
nowić i w niem zespolić w całość wszystkich 
członków zawodu s~owego, nie zważając na 
to, że techniczne przeszkody nie pozwalają 
chwilowo na unifikację prawodawstw dziel
nicowych . . 

Trudnem jednak było przeprowadzić ta
kie zespolenie w krótkim okresie czasu, wo
bec czego zaledwie od paru miesięcy prace 
przygotowawcze do tego ze~olenia zostały 
zakończone. W przyszłym miesiącu - dziel
nicowe odłamy zrzeszenia nareszcie przesta
ną istnieć. 
Pomimo niektórych niewczesnych zabiegów 

ze strony mniej S'Połecznie i państwowo przy
sposobionych elementów (na szczęScie w są
downictwie polskiem należących do wyjąt
ków), aby na pierwszem miejscu w progra
mie ostatniego zjaz<lu członków zrzeszenia 
postawić kwestje materjalne, sprawę uposa
żenia, - ogół sądownictwa polskiego nie 
chciał z<lra<lzić swego sztandaru ideowej wal ' 
ki o praworządność w Rzeczyipospolitej Pol
c;kiej. 

mym braku objektywności i dobrej wiary w 
wydawaniu wyroków, stwierdzając, że za
rzuty te są niesłuszne i krzywdzą nietylko 
sądownictwo, jako organ władzy narodu w 
zakresie wymiaru sprawiedliwości, ale pod
kopują zaufanie ludności do wymiaru spra
wiedliwości, podkopują porządek publiczny, 
praworządność państwową i dobre imię Pol
ski wobec świata. 

2) Zgromadzenie postanawia zwrócić się 
do p. ministra sprawiedliwości i izb ustawo
dawczych, aby ściśle przestrzegana byla nie
zawisłość i niezależność wymiaru sprawiedli
wości, oraz godności stanu sędziowskiego, za
gwarantowanej przez konstytucję, tudzież o 
obronę od wszelkich poczynań władzy admi
nistracyjne w kierunku uszczuplenia tej nie
zawisłości i niezależności. . . 

3) Zwrócono . także uwagę na niestosow
ność projektów t. zw. komisji trzech (pod 
przewodnictwem p. Bobrzyńskiego), 'które 
(art. 7) mają rozszerzyć atrybucje wojewody 
w kierunku opinjowania o kwalili:kacjach 
kandydatów na stanowiska kierownicze w 
sądownictwie, to bowiem słoi w rażącej nie
zgodzie z niezawisłością sędziowską; trzeba 
pamiętać, że prezes sądu nietylko pełni fun
kcje administracyjne, lecz przedewszystkiem 
jest sqdziq. 

W szystkiie powy<i;sz.e postulaty dla społe
czeń·stw wyr-0bionyah, z ciąigł.ością historycz
nego rozwoju, nie łtzymanych w up.acllającej 

duch lud.':oki niewoli rządów obcych, narzuco
nych, oddawna są takiemi prawdami, które 
weszły w krew i duszę każdego obywatela, 
każdeg-0 dz.iecka niemal. W naszych stosun
kach, pr.zy świeżei pań&twiowoś.ci, przy spa
C:1Jonych i wykoszlawionych przez grozę i n:iie
sziezęścia wojtmne charakłernch, nie·zibędnem 
jest powtarzam.ie tych prawd. Niestety, nie
tylk·o między laikami, lecz i pomiędzy facho
wymi pracowiniikami, do pracy n.ad wymia- I 
rem sprawiedliwości powołla.nymi, spotkać 

moż,na ZUJ{>ełn.ą rueznaij>omość :zasad 111iezalre:ż
nośoi i niezawisł<lści sę<lzi:ow1sikiej i pr.zy~ 
dla których są te zasady n.iezbędtnym de
mentem isłmenia sądów iprawyah :i sprawie
dliwych. 

Teorja prawa tak uza:sadnia konieczność 
niezale!Ż1Ilości i niezawisłości sądownictwa: 
„Nieuruwalność i niezaleŻdliość sędziego ły
magane są w tym edu, te nie jest ;es.zcz.e wy
starczającą osohista sędz.iego spirarwie>dl:iwość, 
lecz musi on zewnętrznie, przez innych uwa
żanym być m sprawiedliwego i ł>ezistron.nego. 
To wszystko będ~e niemożliwem, jeśli w 
społeczeństwie usita.lii się przekonanie, iiż sę

d:oia jest -0d ko.goś, od jalciejkoJwiek bądź 
władzy lulb o<l przełoż.onego zależnym. Aby 

Z tego powodu sprawy materjalne: tl!POSa
żenia i emerytur za.rząd zrzeszenia sędziów 
odłożył na czas pewien, do chwili .poprawy 
ekonomicznego stanu kraju naszego. Na 
pierwszy zaś plan wys<mięte zostały na zjeź
dzie tylko sprawy ideowe - mianowicie o
brona stanowiska i powagi władzy sądo
wej. 

Uchwały, jakie w tym kierunku powzięto, 
przytaczamy w st~szczeniu: 

1) Zebranie z największem oburzeniem 
odpiera i pofqpia u1s:e!kie zarzuty o rzeko-

' sąd mógł być samod:zii~lnym, a sęd.zfa nieza
leżnym - sBtd i sędz . .i<cwie wi.nni być poza o
brębem wpływów osobistej s111bonlynaoji wo
bec wszelkiej władzy, za wyjątkiem ~eżno.. 
ści od wyrolków sądu". 

MŁODZIEŻ DZISIEJSZA 
Znany pisarz francuski z obozu moralnie wyobraźnia p. Mauriac'a w stQS>unku do daw

prawicowego, Franciszek Mauriac, w wyda- nych miłości. Pod płaszczykiem ogłady hur
nej sw1ezo rzeczy p. t. Le jeune homme, kotała zwykła żądza.„ 
„Młodzieniec" (wyd. Hachette), określa ce- Ale ma p. Mauriac rację, mówiąc o przy
c;hy dzisiejszego, powojennego młodzieńca. czynach ochłodzenia się dzisiejszych uczuć 
Ogólnie - jest on dzisiaj bardziej pozytyw- młodzieńca do kobiety. „Ten, kto poznał na 
ny, niż kiedykolwiek Skwitował ze wszel- swem ciele, co znaczyły wyrazy: rany, .lllęka, 
kim romantyzmem. Młodzież się romantyz- katusze, plaga, nie chce już wzbogat::ać słow
mu zrzekła, - oto dziś hasło prawdziwe! Je- nika miłosnego. Gdy widziało się broczenie 
żeii posługuje się dziś swem ,,piórem wiecz- krwią, konanie, Śllllierć tylu braci młodych 
nem" - to nie do pisania listów czy wierszy dookoła, i gdy było się tysiąc razy na krawę
miłosnych. Uchowaj Boże! Służy mu ono dzi śmierci, ma się odrazę do „umierania z 
do notowania biegów i do książec:ziki czeko- miłości dla ślicznych twoich oczu, piękna 
wej. „To, co się dawniej nazywało tniłością, markizo!" 
dla dzisiejszej młodzi jest bardziej oddalone • Wogóle, nie byłbym zbytnio pesymistą co j 
od rzeczywistości, niż ogrody Wersalu od I do dzisiejszej młodzi. Widzę bądź co bądź, , 
przyrody". „To, co ongiś jeszcze nazywało ~poprzez ferment dzisiejszy, klarującą się ce
się miłością, b)'ło uczuciem złoż<0nem, umie- lowość ducha i postępu. To prawda, że w 
j~tncm, dziełem pokoleń wyrafinowanych, - dzisiejszej młodzieży zauważyć można JUZ 
wszystko sprawione z poświęcenia, z wyrze- I dzisiaj wyraźnie rozbicie się jednolitego 
czenia, heroizmu i wyrzutów. Wspierała to I mniej więcej dawnego waloru moralnego na 
religja i moralność chrześcijańska. Wielkie dwa &krajne i sprzeczne bieguny. Rozbiegu
te wody, pełne nieba, nie wzbierały bez ta- n owanie się to życia wogóle na wyraźniejsze 
my cnót katolickich. Miłość rod·ziła się ze dobro i zło jest cechą dzisiejszych czasów 
wszystkir.:h tych oporów, w kobiecie cnotliwej krytycznych. Jest to koniecznością dmejową 
i 'kuszonej: księżniczki Racine'a idą na ofiarę tych cza.sów, szukających absolutnego celu 
ładu bogów i racji państwa". życia. Mamy więc jedną połowę młodzieży, 

P . MaUTiac tęskni do tej przeszłości, nie stanowczo dziś gorszej, niż kiedyindziej: mło 
widząc już nawet śladów takich miłości w dziety zimnej, egoistycznej, bez żadnego ide
młodzi d.1.is.iejszej. Obraz zresz.tą miłości u ału, żadnej karjery, użycia i zysku: młodzie
Racine'a jest jednostronny w traktowaniu p. ży, dziwnie nad wiek zmaterjalizowainej. Ale 
M.au~:ac'a. Dotyczy on Hermfony, - taki za to mamy i drugi bieglllD. - młodzieży z tak 
Kocha ona z furją - jak księżniczka. Ale pięknemi cechami duchowe:mi, jakich bodaj 
Roxana? przecie to miłośl niewolnicy. Ale nigdy nie było: młodzieży zrównoważonej, 

Fedra? przecie to pas ja czysto fizyczna. Nie spokojnej, skupionej, bez słomianych już za
wszystko było takie piękne, tak „grodzone pałów daiwniejszych, umiejącej milczeć i pa
cnotami katolickiemi", jak o tem roi tęskoa trzeć głębiej w życie, rozumieją.cej najpoważ 

• 

Taik mówił znany .proifesor prawa Sbuc-.te
wsiki przy wykładach po·stępowainia karnego. 

Znacznie silmej i diobiłniej wyr~a tę sa
mą myśl prawnik franousiki - Henrion de 
Pot11Set. W edfog je·go ZJda,nia „ ten, kito rządzi 

. sędzią, będz,ie wkirótce podejrzany i o to, iż 
r.ząd:zić może i wyrokami sędzie·go". 

Opartym na 'kardy.naLnych zaisadacli po
wyższych jest deiharowany w sejmile polskim 
w ulbfogłym tygodruu projekt ustawy o orga
nizaciji sądownictwa polslciiego i o pcragmaty- I 
ce isł·Uitbowej sędzAów i pirokuraJtorów. A je
d!naik - dziwny objaw .nał•eży podkreślić. W j 
sejmie UJSta.woc:IJawczym ita maig:na charta trze
ciego czyn.ni1kia składowego władzy nuodiu 
w państwie parlamentarnym {władze usta
wodawcze, wła:d!ze wykonawcze, władze są
dowe) nie wzllrudziłia wielkie.go zamtereso- . 
wa:nia i tyl!ko me1które punkty ~onego 
projektu wywołały więcej <YLywfoillą dysku
sję. 

Jednym z tych punktów, n.ad którym sejm 
się zas.tanO'Wlił dlbuie~ była kwest.ja moż.ności 
należenia sędziów i prokwraitorów do stron
nictw politycznych. R'O:rum stanu podsizepnął 
seijmowi :nais.zemu niaileżyte :rozwiązanie. Je
śli bowiem sęd-z,ia ma być nlieza wisłym i ni-e
zaileżnym od wszelkiej wła.dzy, alby jego bez
sbvonaJJOść i sprnwied1liwość nigdy nie mogła 
być podejirzaną, to j.ak można poowotl~ć temu'Ż 
sędziemu do poddania przekonań swych i 
swych czynów dyscyipliinie iparlyjnej, naka- 1 
wm stronnictw poliitycznych i wła<lzy partyj- l 
nych przywódców. Ot.órŁ sei1111 pa-zyj.ął zupeł
n:i:e słuszny pogląd i uchwalił kategoryczny 
zakaz udziałlll sędziów w stronn:idwach poli-

1 

tycznych. 
K. Zienkiewicz. 
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RUCH. 
Starożytni egipcjanie odda.wasli bosh cześć kroko

dylom, które ich pożeraly, a my - mówi Anatol Fran- 1 

ce - ubóstwia.my samochód, który wńezie nas lub . 
przejeżdża na śmierć. Nie wola.my już: ojczyzno!, 1 

lecz : tempo! a tempu ofiarowujemy codziennie życie 
1

1 

ludzjtie, zdrowe członki i niezniszczone nerwy. To 
moloch, który pożera dzieci nasze i zmiata starców, 1 

I 

zbytecznych, którzy tempa dotrzymać nie mogą,, a któ· 
rych pozostawiamy na żer miażdżą.cym kołom samo

chodów, tramwajów i omniliud, poniewa..t uważamy się1 
za lepszych i kulturalniejszych od seytów, którzy nie

do.fężnych starców poprostu zarzyna.li. 
Sta1iśmy się ruchliwymi i obrotnymi, ba.rdzo o

brotnymi. Komiczne, że imba.rd:z.iej jesteśmy :pla.jte, 

tero bardziej rośnie ruch. Nawet żebracy ne. rogu 

Kościelnej skarż!L się n.a swój los stylf!ID telegra.licz
nym jak ludzie, dla których czas to pienilldz. Obroty 

sie zmniejszają,, ruch potężnieje. Ruch jest celem 
sam dla siebie. Ruch to wszystko, interes nic. Wszy

stko pędzi i goni, nawet rozrywllra otrzymuje napęd 
elektryczny. Aby temu pieklu dać piękną n.a.zwę, na

zwaliśmy to rytmem cz.a.su i chlubimy się tem, że ko

namy pod walcami puszczonego wla.snymi rękami me- ł 

cha.nizmiu. 
L. S. 

nie1 obowiązek duchowy, - młodueży, jak 
nigdy, i coraz bardziej chrześcijańskiej, lecz 
już nietylko formalnie, lecz starającej się u
silnie wcielać ideał chrześcijański w życie. 
Porównajmy z dawnemi cżasami: czy częste 
było imię Chrystusa na ustach dawniejszej 
młodzieży? A dziś niemasz prawie poważ
niejszego zrzeszenia młodzieży, by ideał 
chrześcijański nie był jego dźwignią. Mam 
przed sobą świeżo otrzymainy biuletyn mie
sięczny stowarzyszenia międzynarodowego 
młodzieży p. t. Reconciliatio:n (sprzymierze
nie, zgodzenie) , stowanyszenia, ~tóre już 
roznieciło swe ogniska w całej prawie Eu
roipie, w Stanach Zjednoczonych i nawet w 
Indjach. Oto kilka wierszy z jego progra-
mu: 

ldjota 
w literaturze rosyjskiej. 

Sir Galahacl napisał niewielką książ~ ó 

literaturze ro:.-yjskiej (tłumaczenie niemieckie 
p. t. „ldiotenWhrer durch die russische Lite· 
ratur" ukazało się w Berlinie w nakładzie 
Albert Langen). 

Zapaleniec zachodu i kultury zachodmef 
staje, uzbrojony świetnie w dowcip i patos, 
do walki z przesądem, który każe odnosić się 
z czcią, szacunkiem i nabożnym zachwytem 
do rosyjs.kiej twórczości literackiej. Z nieu
błaganą precyzją bada i analiwje Galahad 
ducha rosyjskiego i stawia pytanie, czy jest 
usprawiedliwionem ofiarować mu choćby tyl
ko jedną z naszych dawnych i nowszych po
zycji. Rosja, to nie przeznaczenie, cmi reli
gja, ani postać - to wegetacja amorficznej 
masy, stęchłe życie materjalne, a niechlujna 
egzystencja duchowa. Rosja, to niezdolność 
do rozwoju, brak wyrazu, tysiącletnia tępota, 
przybrana snami o panowa11iu nad światem 
i zbawieniu świata. Taka jest zasadnicz'a i 
oryginalna myśl przewodnia driela Gala
had'a. 

Ponieważ bro f.. :dywidualności jed11.0Stek 
z konieczności 1 .~uje się cnotę. Od naj
wcześniejszych p?c ·:{ików literatury wysuwa 
się na czoło głupie podczłowiek, „idjota" 
i zajmuje centraln„ miejsce. Duchowo nale
życie rozwinięty jn~f zawsze grzesznikiem, 
kretyn zaś nie potrzebuje czekać na swq czq
stkę na tamtym śr· "cie, bo już ta na riemi 
staje się „wybranym"', a pokora wobec niego 
jest swego rodzaju nakazem religijnym. W raz 
z intronizacją w lfłr:raturze rosyjskiej ideała 
i:djoty, rozpoczyna się światowa naganka 
przeciw człowiekowi kulturalnemu i przeciw 
kulturze jako jakości. 

Miernota jako prawo iwiatowe - ufo sena 
prawdziwy panslawizmu, kamień 'IJJęgielny 
bolszewizmu z jego kultęu:i ,.,człowieka zbio
rowego''. 

Galahad napisał to wszystko nieslychanie 
ciętem piórem i pałającą nienawiścią urodzo
nego pamflecisty. Nigdzie. najdrobniejszej 
koncesyjki, najlżejsze; aprobaty - wybuch 
fanatycznego opętania. Można powiedzieć, 
że nienawiść nie jeu miarą, można nwgodzić 
się z założeniem i dOOJOdami. można z oburze 
nia szukać ucieczki do drwin. 

Ale pocisk tkwi i sprawa ina~j już rvy• 
gląda niż przedtem. 

Dziełko Galahada doczeka się prawdopo-. 
dobnie· polskiego prze:kladu, ale jeden tylko 
człowiek w Polsce przekłada tego mógłby si~ 
TJodjąć, jeśli styl i tempo al11ora mają być 
wiernie oddane-. 
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Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 

nego, i dla jedńan.ia (recónciliation) indywi· 
duów, klas, narodów i ras i t. d." 

Przywódcy tego Sllowarzyszenia, których 
poznałem, gdy pod koniec przeszłego roku 
przyjechali do Warszawy (jeden Czech, je
den Szwed i jeden Niemiec), by zadzierżgnąć 
stosU!Dki z tutejszą młodzieżą, są, w poję
ciach swych umysłowych, w sosunku do isto
ty Chrześcijaństwa, zana<lto jeszcze misty
kami, zanaidto i<lealis.tami, czyli za mało jesz
cze dojrzale istotę tę rozumieją. Opierają' 
się oni w swych kra jacli władzom, wolą iść 
do więzienia, niż służyć w szeregach wojska. 
Nie rozumieją, że wojna w chrześcijaństwie, 
to nie test: „zabioja·jl", lecz: „daj życie w o
fierze w O!bronie birad od gwałtu, ucisku i 
ni~prawiedliw~ - broń prawa moralnego 

„Reconciliation ma za zadanie wyrwać od gwałtu!". Biorą oni zanadto pochopnie 
ludi.kość z egoizmu i z walki bratobójczej... drogę da siam .już cel, zia. kieał. Niektóre na
Je&teśmy przeświadczeni, ż~ kry.zysy społecz 1 wet ,1pojęcia ~oje. mies;~j~ ~ pojęcian;ii ko
ne i międzynarodowe, w których światl się ! m~.zmu, t. . J• • meod~ozruema zas~c~ 
miota, mogą być rozwiązane tyl:ko przez t P?Jęc dooha 1 ~a, 1 przekładni fa~:i 
wprowadzenie w p!'akty!kę we wszystkich p;erw~zych n.:i- wt<J:e. To w~~s~, oczywts
dziedzinach życia indywidualnego i zbiorowe- cie, me. p!"Z)"Jęło się. na orgamznue. ~ym 
go zasad, które nauczał i któremi żył Je!'.'\16. mł?'1oc1ane1 .n,as~eJ ~ypospolite1, 1 tak 
- ChrystUJs, w ich cesze a:bsolutnej, stresz- ~Jęte R~hation inte utworzyło u nas sek 
czającej się w tych słowach: Nie będziesz za- CJ1 polskie). 
bijał. Będziesz milowa{ bliźniego twego, jak Mimo wszystko, takie zakusy dzisiejsze) 
siebie samego. Wierzymy w moc Jezusa Chry młodzi europejskiej w kierunku ideału chrze
stusa do spełnienia odnowy wewnętrznej każ ścijańskiego s~ znamienne i dodaitnie. Po 
dego człowieka, warunku nieodzownego raz pierwszy w dziejach, rzec można, mło

wszelkiej odmiany odrodczej. Mamy wiarę dzież po tej wojnie bierze poważnie w swe 
w siłę miłości, nie zaś w siłę nienawiści i ręce spraw-ę społeczną życia, siprawę odro
gwałtu„. Wierzymy, że cywilizacja obecna, dzenia ludZ!kości. Dobrym ich chęciom brak 
pobudowana na egoiźmie, Móry pociąga za jeszcze dostatecznego oświecenia duchowego, 
sobą: wojnę, konkurencję, walkę klas; winna ale, niestety, nie mogą im dać go dziś starsi, 
być odmieniona przez sprawiedliwość i wsp6ł nie mogą dać go stare formy ducha. Mmzą 

dmałanie (cooperation), jedyne rz~y szano je sami zdobyć powoli. Zrzeszeń młodzieży 

wne w osobowości lud~kiej... W poczuciu o tym charakterze chrzetcijańskim i odrodze
solidarności i przez dociekanie prawdy, pra- niowym liczyć dziś można na setki w Euro
cuiemy dla rozbrojenia materjaltnego i mcral 1 pie. I to jest dobra wróżba... 
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OKAZ USTAWODAWSTW A 
Ustawa przemysłowa 

Proj:ek!t ustawy pm;emy~ ~ )ei~ pdd POg'i. pr~ S'2lbnwm.e w po- stemw-0 zasiągnęło apinji kupców, którzy 
ny przez ~terstwQ Pn~ i ~ stad roo101ydi ~ tł ionnłaJhi!ości:. skiwz.u- odlpowie&i.eli, że najłepiej będlz.ie c~owicie 1 
stanowi d!okmneot w.idee charalcl:eryst:ycz,ny je go na lbe~ziejine ~e się ip'O ·l:abiiiryn- zabronić !Przem~u otkir~ego. Panowie ci 
dfa tem:lencyi ~h. Chodm o Łach urzędów, wyistawain.ie w oganikach, na wy.razili taką opinję b-yina;jmnó.eij nie dilatego, 
taikie oplią/tanie ll';lal'OOu poiłsikiiego ~ u- ~lądanie 'się .fillirtottn pr'~jąicych ~ęd- ~by si-ę !POzibyć kJon!kocentji. Uchowaj Boże! 
s·taw, przeipi:sów, reguJ;amiinów, alby ob?W'atel ł nioz.eik ara.z ~~ają,cyoh . mi urz,ęd~ów. Kierowało nimi jedynie umiilłiowanile dobira 
n&e mógł slę imszyć ~ pi:śtnietoin.ego pomro- SlmllO SltudljlowMl!Jte ustaiwy Jei&t udlręiką .mela- ,~nego, naPszcw.rs,zy pa.ttj1oitymn oałko- , 
lenia jaikiep urzędu piJerwszej hllb dru.~ l da., bo s!Wada Sli:ę ooo. all: z 203 parag:r.aifów i wliicie wollily od dlotmi;esi-zek egci1sitycmych. 1 
fostancj-i, 00z dopełlrtWenia całego sz~u u- ! mfości się w ~osz.Uil"Z'e ~go formatu o 60 Nie umidbytm. na'W'eit tego ptQ'Wi:. · órzyć, ;a& 

1 ll"zędiowycli furma;.llności. ·W głowach tiwór.ców ~ ~U. a wszys.tikio .J>is~ ~kdll!1 ję- pięlkme wnotywowad!i talką opinję względami 
!Projektu błą!ka się m~a :idea, .że włlaśnie z~em, :ie nrreraz od c.z'jlł:amia roo1 Silę cre:rip- na dolbro kmjin. Mmi:st.erstwo je&n:aik ruiie u- ·I 

bi'Urolkracja powołama. jlest dJo połderowaniia ko za uszamd, j.ak od kwaśnych ja!Mek. mało za IIl!OOilihvie pójiść wprost 1'a tą światłą 
Z-ydem ll!all"od.lu wedlłiUJg jed!noliteigo mtjo.i::tal- &ojekt dbecn.y to jW drn.gi z rzędu. P~- 1'asdlą. ail'e ucz.yniłlo to samo w sposób „oikrę:ż- 1 

nego plall!ll. Idea ta. ~est ~e:łiruie nahmia. WSJZy, st'WlOroony prizeiz to samo ~wio, ny", bo wobec ~ s~astu paraigrafów 
Biltlrokratja. me jest wca11'e śmietanką nar-0- na. iszczęśoie polskie.go przemy~ handlu tu- -o ~ym handlu wędrown-ym nie możie być 
du, a jej :r6.żine właścl.'W10Ści wnysłowe dy- dlzii.ieii :rziemiiosła Z&zedł jalroś z tego świata, mowy. 
~alffilkują i)9. ęałikowiciie do ll"Olli kierowni- nie wymąd!ziwS1Ziy slJkody. Wówczas bM.e Pl1"ZjlZ!!Wll się •ame, że lfim połiityka 
czej, ziw~a :nie posdiada an.a wca!Le siły ncire mi.niiistierstwa to byli ikomilllliairze, czyli., Miiniisteirisitwa nie zupełnie triafia mi dlo gustu, 
twóre~j, ani z:d.lolllniośd oo~ainizacyijnej. jak się gómolJOtniie wyriaiiał rzeczony proj.ełcl., mianowicie ra-zii me UCZll;tcia dettnokntycme. 

Te te:ndentje. majdujące sdihłą ~w <>Sdry, ~ll"arwiaj~<;e pr~ysł k~~fanki. Skoro ~o umiało za potrz.e!OOe m
soojalistycmyoh na;&trojach S!połeczeństbwa i Uz~~ godnąsct kO<lllWmM1z.a ~t~~twio p)'ltać kUjpCÓW o kramairzy wędlrownydi, to 
parliamenitu, są główną p!I1Zytezyną powistama ~~oo tam od tył~ .wiarutllków, re ·JUZ ł~- powii.nno było rówtn.ież zapytać ikramrurzy o 
ogromnej an:niji urzędmozej, która rouasta tW1e1 byłoby 71Job~c k~~'SZ krurdiyn~ kupców. Jakkolwiek moj'e stosunki w sfe
się żywiołowo pomimo WIS!relhlch zakusów W obecnym proJekCle k011I111marzom wspan'l!a- rach pmemysbu okrężnego nie są :r:ozległe, fo 
redulreyjn·ych. Próby te, 0 iJJe ~~ej I łomyśi1~. darowano. życie, n~mi~t. ostrze jedJn,aik mogę zapewnić, że kiramiame ze swej 
bit.ir01kiratji, są zgóry skia:mne na niepawiodre- surlO'W'osc1 urzędowe) zwraca Stlę grozrue prze strony ~hy sl~ama ~w .~ bkt-

. b ...11~~ł"~ • t • • cFW'k-O kr:amirurZJOID. wędrOW.O.'Vtn czvi}g_ {)&O- waiJnych t kor:z.eilllilych 1 l!M.ych, IZ!liządal!iJby W 
nie, o ~,ą Silę .zl(Jr'WIS'ze w ręce eJ 5altlleJ • • ,-, r „ tl • • • didbł- ~.iJ...1' ,rwh,...,.,.,.• • 

kła:sy lwdlzi, którą się ma redluikować. Reduk- hoan, up:ra'WILaJącym !P!l":Wmysł okiręmy • Nie II?:tę a , 'ł"..,"';'~·az.n:;i~ m";'~1 ... ..,1ąc swą Oil»-
. doł,1.~" „ _1_ 1_!-tw ..J~.,.:· 1 mnie-i od .sze:sna;stu .AJ--...-ticli ;niaira~aifów ma I D!Ję w Slp<>Sób nremmeJ wZ!Odosłiy. 

cie ~ ~ SZlł!.OlllllllC a, pv"""'•t11 · ooz , """U'!;' 1:" 6~ 1'.T.":.;.._ .1 •• 1~---· • t ~....:,..,t,. . • • 
1..!. k · b .,1, • • ~1..--..1·. ,„_" tym lud!z:iom . --.~""'.nn.:e obl"'zyd!zić ~ ipmemysł „._1w10Sl.!U·J1wleiJ us awa. ..,,~ute &1.ę rze-
oouro irą;qa . ęU1:me S11ę ,..,...,..iU'uuOWywa'lu w . . . ,& """"'"""„~... . • • . l · 'lin"kam' p , · • · 57 , .ri' -

da!l:szyim ciągu. Dmś na horyronde poliłyoz- 1 z~e. T~ ~riWIIly:sło:wi~ IPOY'a~~n ipos11a.- mif; es J~·~ ~· ~~.~~o~,_~-az pa,l"~~_rah 
• „.„u-"' • ..1- ri1n _:1...... -'- • · dać hicenc1ę me ko::nces•ę 111aJk rożm """'""' lee.z aw. =-1.elSIIIJlY 'Lltt 1u:z 1..'W.•1u1::::u1 w mll"Oi.1\4~ n-ym me W'Jll;ll(U; utUI1>e5~ U'l}J.'OCL.t\:!li zaipoW'lla- 1 1 • ., , ~-. , ,„ ..1_! • Dl 11A!-' .1. -..A-·- -1<-L„ . ..!- ..1 

diają.cego 2Jllliaoę. ' !JicOO!Oję. Która z tyoh d!wóch je&t gorsiza, te- sr~O'W!I.~ a l•~s1.ei.,.1.w:c:- ~w~~ 
. · . . go Dfiie umiem powiiedJzieć, aJ1e że ~ nie cze.me W!Leków lllOWOIZy;łinych nae lJSbnieij:e. 

~e ~:-1~~ le;sŁ ~~zeb, 7!__~en ~_:r.ost uszczęśliwi !l"OO!z,aju lucb:llciego, ro ni<e ukiga Uwaiża OlllO wol'DJOść pracy i sw:olbod:ę konku-
arm.11 ur~zei .......,..,~ u~ '[)a1.Ui11.wa. ....__lli ·, • Lic · · t · 1: łdr :renoj.i oo. ~ne wymysły ll!O'W10!lllodn.e pll"a-
Dafoiko większa s:zikoda wyn:ikia stąd, że biu- ":,~_"!-'; :OS1lroCL. . . _ er;:_cia JeS. ~dl „ ' y ~~-ndaa ń'io:ołobv ~&....·"Ć kra.ii dJo d:awnvch doib.-vch 

kir . zkad:m lud . ć . TvA 1 • J na J=iiO WQl}eWo ZMYlO. .DIIii 61 "' J '-''U.l.J..UC!: ., T - J 

:~~~~a. p:.z;e~ oo:rod 'w&pt"a{;OW~..:.~~~ ptizemysd:owoowi, jeżeli skwtikiem mooostate- ł czasów, przyinajma:irej dó wieku. XV, j·eż.e,Ji n.ie 
'L=h~,~ zy<:'le . _.., ~. ~ IL nyn;i_r-~Yć pau. ·- czneij biegł-0ści w geog.rafji za;pęd.zi się pooa i diałej. D?h;r.:y:. bywa nieilcie·dy kOl11!S~tyz.m, 
J:\.'U. c iuuZll o przemy~~, a llJ.Zeua 'Wlll:X.liZ'le , ze . .s... • • • 1. .........__ k"'-..:.t· r ale w .,..,,,,,.,,.... Zwła:sz'OOa tf:~,„ chod'Z11 o lnll'ln>-

t _ ..1.i .t.,.,-L- 1 • L.i -"·- p.r:zeiptsane 5 „at1.11Ce, ):erDe 1 :na L""'LI. pir.z.y. $ii""" · ~~ .... • 6"'Y r-
en wyra;z Wt:'llll'llg ipairai:ri:lll.'u proJ.e.K!LU ui„-- . _i,1. • 1!---,...;,,,. · ,,, . .J,_...__ '"""21. " ł ii han:del1 tio ib:"z""'1Tl1.M1~ 1e na wodzy P""""'-

~~ • ..,...1 .L. • b _.,1,_ pos1aua1ąc '~-, .... na 'Wl07ewuuru~w10 wacsm- ~""IT" ' • ,--- -"'"" 
wy. pr.z;emys'l.l"'""'""l ma "LIU ~aczenae · aruz..o ro- 1_! _ .,1,_ • I _,J.. """"'"'_J:.1,. d'"-w; .-- - Lf"Vli,...~-~.i. 1• ----L -·-n-a.z;ane 

· • •• 1.t... ł W'SiNie, SiJ>ll".Z- ip1arę ztte OIOi·:r"'u ł"""""ur1:i w u o~ l::'<IJK.- 1 ,~„ y'\,,iLL ~L ·w~ „ 
~ie~e,.,o~acza mety;:o prizemys. w z~c:-ze- Zambrowie, a tym b&rdzmeij' w Biał~u, Ty•o te.n hędlzie mi~ p:r~iwo tiruidirutć się 
Dll.IU SCJ!Sle.imym, lecz J•0SiZJC.Ze :rze11mosła. 1 han- Zd . M' •„.t ...... n <.-... ... • l.l'---111.. . irzemuiosłem KO[l]JU ~...1i..."W1.ednie .----A>u dJa·...1-" 

d _1 Ot'. k-"".J ty h .l1 • ..11 • ·--"' t . a1n:1:em 1Jlla::>i0!'::>LWa rrz„ .... ys1iu !I. J..IJi:tlll\.llllU , uuiyv ·1.111~, . u.<.ą =·. . oz , ~awuia z c uiz.t·eazm }=>L , o ~os I taki postępek 7lalg:rarża ip'<>I'zą.dkow.i :publfoz- j'1lfŻ nie koncesję llib liicentję, lecz kar.tę !l"ze-
ogir:omrue ro~o:rl()dnego, a przytem cos wiei- 1 · tu..1. • • ..1._fl__ IL . mm · .i:. ...... .k mii.eiśiJmir.?'~ . T.-n ro~ .... n.:... dotk.ument -.l'-'t..~ 

• n..___ „ <i, • • ·1-~11- , UOOliU U1Zlle:Z uvurym ouy:C!Zla,~. 1 za:s""""!S'U'J'"' .-....,.. -s~ . ~,... ~ 
ce 7.ml~~. .n11L1::::fil')"MO'W1Lec, rzem1es1IlJJlK., I tn . dZ:i.ie ten iiedtynie kto okaże diowód uzdOOniie-
ecy kupiec m'1118i ustawicznie przystosowywać I a surową ~eisJę. . · a dowodem.

1 uzdiolniienia jest złożenie e-
swoie urz"~zema swe metodv pra.l'V całą Z pa:r·aigraf{)fW', dotyczących przemJIS'llu o- ~. . eł • • --'-·"~-'B- ... 

, <\"" ' , - '' I kr - Ł st ł . msł: . g.zamhtl!U prze !llDIIl.)'11D1 me~ami JUZ u.-
swą dziiał1alność clio pQIS/tępów toohnik'.i, d'O I ęzn~~ zw. :Z.CZ-a; ~l ~ 1,111 ; • ł ~1~ l~rkl z<lolmonynni, tymi samymi, z którymi kandy-
mii.an, zachodlzącyoh na rynJku, dJo ewolutji ! wN~ę, J 1' -o wz I zw1ęz kosC'li, ~ OS'Cl Il ·O;;~ da.t ma w pil"Zy~ kanikmowa.ć. 
gospod:arezej środiowi!ska. Są to diziedzill'y o:. 1· 

11 ,1_~~0 '11'0 c~ -~· ,'WY'-b Olllyiwa~ F~~y Niewąttp.. łMe Mttniisterstwo pll"$ę1'o w 
~ini1e :rucli1łiwe i ~la;....i-.,,,.,..- a ~akt ma ol~ęzne~o WCJ.JJU1U1ZJ.C , eiz i2'JE!!ZW10re.llll.a U!V ~ J. 'b „_. __ • . k - <..1 lb .__ 

'6'"~~ '!-"- ""']"""'""'~' r--· ~-· eh . k , . h d' . -• .r: .~ '~ein 'SipgSO' roz~yc Qpie ę nctJU o ywa...::-
je zakuć w sztyiwne f.o!l"my nieudolnej usta- wa.l'LI'. i'/' ~es7J ąn, a p.'O ziac o zne SIIOu"'"" ! I i( ' b ait 1 kł-,.._., . 
'U1'V albo oddlać ważne d!ec-umie w ręce 11.t'Zęd:- obcych diomów i ,ziagród''. Sądzę, ż.ę w lllJY'Śl I L.em, 1'.111....1~~· e · ~1 ~ -- ~" !..~2 ..... un:1~ wy-
•• J1 J -i t ńl ,t L. „... k:I:' h m~ 1VOO"'CZeJ u....... :yuuiJe O ~ ~~" a.1 ail.'e me 
mków, pozbawionyoh ?la!l"ÓWno kompetencji, _e5° :pa!l"a511"aiu. pr~my:::nowcy, 0. , , ~c . „~v- I . ..1.„ ..1 . -ść • t !!ii „ . b b k • 
!-~- • dob • li . . wa, będą nonnakuie lllOC·owa.lli na: S'Wleizem po- po&aua uu m e genieµ, Il! y ez ws azan 
,..,.,,. 1 !l"e'J wo , a mernz nawet pl"'oste.1 ucz.- . . . . 1..-. • , • • władz oddać d:ziUJrawe buty w ręce c 1,:,:; 
dwości Przem.......lowie<: k11iniec C7V r.z;e- w1ętr'.ru, 1 mozna się OlJ.i:l.'Wlac, ze w ra:me su- ! ka __ 1 _ • • •• _i. 

1 
. L. 1... 

• J<U' • ·-.r • -, . • g· d ~ · IU:Weizyic1e U!nUO ru1one.gc> w rn1on'll szewc-
mieślni'k zwłiaswza w okll"esie ooganiza.tji rowszer ZlmY wy. mą co '° I0.'05"· ~ 

pr·zedsó.ęhiioristwa ma i talk do pokonania wie- Srkąd pochodzi taka niełaska. w,z.ględem . Afe był i inny motyw. ~ za.-
le trudności, ma wied.e k~otów i z,marlwień, ~z~y~owic~',"' okrężnY?h? . Jestem w ~~,_ s1ą:gało opilnji rzemii.eśllników, a ci zgodlnym 
a Miniiste:rstwo Ptizemy&łu 1 Hand1u rruica mu xnosCl odlsłoomc rąbeik ta~emn1<:y. Ot.o Mm1- chórem od:pow.i,edzńeli, że trzeba jak najbar-

Pozostaije mi rzec kilka słów o stosunku 
dzisiejszej młodzięży do kobiet, młodych 
swych fowairzysz.eik. Stosunek ten, dzdęiki od
mianie dlusz, cbięaci ćwiiczen!i.100l fizycznym, 
ni~o wspó.l.tnym, uległ :ra.diykalnej :zmi•a_; 
nie. Niema w nim fwż ni-c z romanJtyzmu, z 
płonącej i rojąicej wyobriaźni. Płci przeciwne 
zbliżyły się i :zJoihraceyły, że niema w żadnej 
:z nich ni.ie znowu tak ba!l"'dlro kuszącego, co:by 
mogłio porwodiować rozterkę CZ'/' triąge 
To, oo bybo druwniiej bair<lziiej plflZYkiry;le u ko· 
biety, oo podind.eicafo ciekaiwością i Bóg wie, 
jaJką tajemniicą wyolJramię mężczyz,ny, teraz 
się obnażyło - i oka.ziało, że nie jest ito ni-c 
ZtlOWlll tak osoblliwegi0, naid czem nie możm.ia
by panować, j'ei>eH ma s1ię tylko myśli i wy
ohraźnię w porządku. To samo stosuie się i . 
do dzisielszego mliiżettliia się w tańcu. Sł>usz
ni:e ktioś rzekł, że dzisiaj męk1zyi:zina jest wię
k1szą polkusą dla ko!hwty, niż ona dla męż
czyzny, zaś to dlLa.tego - że mężczyZllla duś 
zakryty - sł\oiwem, niema złego, któreby 
człowieka z diolbrą W01lą oze,g,oś nie naucz. 
Obnażanie się dzisiejsze kobiety jest przez 
się złe, <l:afo Ol11iO jedinruk, po raiz ipiiieirwszy 11110-

że, mę:tczyźnąie, w stosunku dJo piki, znaczną 
autonoIIllję. Nauczyło go ono, dało mu uczuć 
wyraźnie, po raz pierwszy, że pokusa i!kwi 
nie wewnąfrz - nie w cicle fo01Mety, które 
jest przez się niczem - lecz w j'ego wyohra
żeni.u, w jego umy~le, skwonym przez długie 
dzied'zii,c.zenie pokoleń, (to, co zwie się grze
chem plerwOfodnym), i że ią z tiego umysłu 
należy pirzedewszy$'tkiem WYtt"ug1ować, oczy
ścić go i uodpornić czystością. Jest to ogrom 
ny postę:p w mzwOljill dziiJś du chowym młio
dziieiży. Tak wd.ęc, i obnażanie się kobiety 
miałlo rację celową myśl.i rozumnej żyda. 

Nig·diy teiż nie byłio, pod tą racją ce10'Wą, 
talkiei iloiś'Oi mł<>d!z:ieży, żyj'l!cej w czystości 
ci.ał1a a.IŻ d!o zawa:rcia ś:l'll'hów małJ:eńslcich. 
Nilgdy nie było talk czystegic.i, świetlanego, 

dziej uitrndlnić dlostęp do rzemfosła, wca·lie n:ie 
dfu.fogo, aby zabezpieczyć dbeohyoh maj~ 
strów prizeid k-onJkU!I"ooioją, le:cz z powodów 

przyj·aicie1Slko - duchowego srostmku dlwóch nader pattjotyam)"Ch. pllYnl trzymaiLi. podob
płici, jlaik u dzńisieri1szej mł!odzieży, - takiej ! 00 !r'zemiieś1tnfoy mafopOllS'C'Y. Tam taki właiś
wO'lJDJości pmm.ienn~ ducha! l nie ustrój rzemiosł istniał za austtjaokikh czia-

Srosuje się to, oozywi-ście, do tego piierw-1 sów, i wiadlomo, j·ak tam kwitły wszelkie 
szeg;o - diO'breig'O biegtllD.a - d:z.iisd,ej.srej mło- kWllS.zita, i WIO\gól·e, }aik rozwijała się ta drziel'
dtleży, - jednego· z diwóch, n:a ik:tóre się roz- mea pod wizgJę.deim. gosipodia:rczym. Otóż pa
biło życie p1owojenne. D.rugń. ;z nriich, .dy, u- nowiie ci prcugnęJJilby zaipeiwnii.ć talki sam l:os 
Iegł większemu, nirż ikredylroliwiek, ska:żeniu, całej ojczyźnie, i Ministerstwo pos::cl'O za tą 
zdle:prawował s.:ię i d.eiprawu1e doszczętmie. świiatłą raid:ą. 
I me jest oo jlUŻ dlmś p.rzyigod:ne złiO, porywy Za:stainawtiiaiącit jest 11".reczą, iie ustawa nie 
szał1eństwa, bujności c-Ly pa:siji, zmyisłów. Niiel dod:yczy wca.te rolinricltwa. W te; ,dlziedzktie 
jeist to irozśll.iimaczone, wyrJ01dne i bieziradne wytwórc,~ośd. ma być woln.0 pracawiać bez 
gcicie morałne, ugnęzłe w przeld.eństwree na- konoesj!i, wolno pl"'OW'adlzić hand.1e1J okr~żiny 
ł'ogów nędmych zła. •Aie talk być musi. I\l bez liicencj:i., a nawet nie będą wymagane kM- ,1 

si coś zgcić, by coś nowego i zdrQIWego po- ty riremieśl!nicze. Jest tio mżący i niiebezpie-
wstafu. cZltly wyłom w usta.iwie. Ludzie, którzy od-

Wypadiałoby rzec jeszcze o sporfa1ch, o- ; wia,żają się mieć włiasne z.danie, gotowi wy- i 
wym kloniku dzisiejszei młiodlziie.ży. A!le to '.i Scnuć stąd WlDiiosek, że i mne rodzaje pracy ' 
wym.aga, o.ddz~elneg? ?m.ówi~a. Powiem ' mogłyby si~ dosllmnaile obywać be·z opieki 1 

tylko ogol.me, ze, o ile c~c~ma ceil~e s"! b4urokratyc·znei. 
ddbre, o tyle sp1cxri wsze:llki iest s:z1kodiliwy 1 Zygmunt Straszewicz. 
ujmę cz'Yllliąiey diuchOIW'i m~odziiefy. ~) Cziło-
wieik ma stWlar.z,ać w s·o!Me p!l'.zede1W1S1zystkiem j lODOODDCJDDDDDDDDDDDDDDDODDDClOODEJOOD 

dU1Cha. i myśl rnmmn.ną, a za_,t_e~ i pod prrze- FOTOGRAFOWANIE PO CIEMKU. 
wodem te,gio mzumnym ma tse ciafo, by było 
nai-zędmiem zd!rowem i odlpomem. St:warrza
nie w sobie da~a atiletycz.neg,o podąga na; .. 
wię:ks~ utratę godnośd ce1owe1 czfowiekia, 
j·aJk·o i,simty riozU1II1nej, :i miici się fo1f:alwie na 
duchu. Al,e czasy powojenne reakcją swą 
wszystko przejasikrraiwiły, we wszystkiem 
przesaJdziły, - :t?arrć.wno w diobrem, jak i w 
złem. Prze,saidlziiły w uhierainiu się (właści
wiej: wZJbieraJlliu się) ko1biety, przesa.:d:zdły w 
śrndkach :fil.zyicznych odlrodiczyd1: u:prawie 
sportów, ruble.tyce i t. d. Wpr101w aid!zify nawet 
ohy.dę ludziką: boks. Na szczęście, daje się 
już uczuwać pierwsze ·ollrzeźwienie i j a..°l{owaś 
rów3l!O'Waga pomyśłna. Miejmy nadziej~, ż.e 
- co złe, odpa.dnie, - co d!obre, wykszl:a.ftu
je się i d:a d!omd:ne owoce.„ 

J ózel Jankowski_ 

Po wielu latach dociekań cierpliwych, u-
czony japoński, Juser Sugje z sekcji przemy-

1 I slowo-doświadczalnej w Osaka, wynalazł ,. 

I 
plytę czarną, która sztuce fotograficznej odda 
znaczne przyslugi. 

Chodzi tu o kliszę, zupelnie nieczulą na 
wszystkie promienie, prócz na ultra - fjoleto
we. Wynalazek ten pozwoli fotografować 
w zupelnej ciemności. Tak, np., podczas woj 
ny, będzie można w nocy fotografować pole 
nieprzyjaciela i ruchy jego wojsk. , 

Zachowuje się, oczywiście, wynalazek ten 
w tajemnicy. Wiadomo już jest jednak w I 
sferach naukowych, że doświadczenia z wy- · 
nalazku osiągnęły wynik zupelnie potwier-1 
dzajqcy. . -

Hr. 13 

Przeciw Habsburgom 
(List do Redakcji) 

Warszawa, dnia 20.III 1926 r. 
Nawi8JZ:Uljąc do umiesrezonego na łamach 

„Prawdy" artyikułu p. Wł. Studnickiego, pro
pagującego wprowadzenie na przyszły tron 
polski dynastji HabsbUJrgów, poz.walam sobie 
- powstrzymując się del wypowiedzenia na 
tem miejscu swego zdooia o argwmenJtach, wy 
suwanych za wp:rowadzenieim. w Polsce mo
narchji - wypowiedzieć parę poniższyich u
wag o nieiktórych, zaw<Wtych we wspomcia-
11ym artykule zwrotaich i refleksjach, niedo
puszczalnych w ein.unojacji po1sikie1go publicy
sty i zasługujących na natychmiastowy pro
test ze strony ukowo myślącej opin ji. 

Szan. aud:or artykułu nmiema, iż sympatje 
ludn.oścl b. Galicji dla dynastji Habsburgów 
uzasadniają kcmce.pcję powołania jej- na tron 
polski. Co więcej, mniema nadto, że urze
czywistnienie podobnei kODiCepcjt byłoby nie
jako aktean uza:sa:dnionej wdzięcmości naro
du polsikiego dla tej dynastji za rzekome do
brodziejstwa, wymarlczone przez nią temu 
OO.łamowi naszego narodu, który się znalazł 
ongiś pod jej berłem. 

Je&t rzeczą niesłychaną podobne USlt09Un
kowanie się do dynasitji, która była współ
uczestniczką zhrodci rozbiorów i która, rzu
ca.jąc zagarniętej przez się ziemi polskiej o
chłaa> samorządu - nadanego notabene z po
budek b'Yillajmniej nie idealnych, a poprostu 
ze w.z,głędu na interes państwa, które.go ooa
chrooistyczny !lłSlfu-ój do.ma.gał się przebudo
wy - nie spłacała nfwet drdbnej części wy
rzą;d;zon.eij nam krzywk:ly. 

Inaczej, niż b. Ga!licja ustOS!llllllkow;aiły się 
de swoich ~ahoreów pozostałe dzielnice, Kró
lestwo Kongresowe wyzy'Sikało nadany sobie 
w raku 1815 S8.llll0r'Ląd - o wiele rozleglej
szy od gwlicyj slkiego - dla przygotowania się 
do powstania listopadowego. Gdy po dłurt
szym dkresie ucisku, r.zą(ł. ros. c:;bclar.z;ył ~ 
bądź co bądź daleko posuniętemi reformami 
Wielqpołskiego (nie nmie:jszeini. :rm reformy 
ga.łiiOyljslde z roikJU 1867 i zawiera..jącemi rów
ni.er.i restytucję polislkliego szJłrolniohwa wyż
szego, lclórego przywrócenie w Gaifoji pan 
StudndC!ki poczyfuje Habslburgom ~ IZ!llSługę}, 
Królestwo skorzy.stało z możnDści sw.obod
niejszeg oddechu.. by się pnygotować do po
wstania s:tycmiowego. Społeczeństwo za:bo
rów rosyjskiego i pl'IUSkiego było za'\YSze bez
kompromisowe: n.ie poczytywało 7'3ibort:om 
za zasługę ani <lliuga rwał~ samorządu w 
Królestwie, ooi liberalnej picąąikow-0 polity
ki na Kresach Wschodmch fdość '\W!\I)omnieć 
rozkwit Un.iwersyitetu Wiieńskiego bądź co 
bądź już za r.z~ rosyijskich, działalność 
Czackiego na. Wołyniu, Liceum Krzemie
niedóe i t. d.), ani tyczliwego traktowania 
pmez Aleiksandrn I...go projektów Czartory
skiego odbudowania Polski pod berłem Ro
mam.owów, ani z.nośnych stosuin:k:ów> w Poznań 
skiem. za namiesitnicbwa ks. Radziwiłła, a na
wet i później (ipomnik Mickiewicza powstał 
w Poznaniu w roku 1859, - gdy o takich ·po
mnilkach w Krakowie i Lwowrie nie mogło być 
nawet mowy). Społeczeństwo obu tych za
borów pamiętało jedynie - Sybir i W:rześn.ię, 
- i jeśli wchod:ziło niekiedy z zaborcą w kom 
promis, to jedynie z pobudek polityC1Z1t1ych, 
w<>lnych od. wszelkiego sentymerutu. Społe
czeństwo Galicji, a pl"'ZynaJjmniej nie:które je
go odłamy, zapominiały o Szpilbergu, a były 
cesair.zowi - wdzięczne. 

Jeżeli istotnie, jak twierdzi p. Stu.tlnicki, 
podobne nastroje dotąd w Mał<~polsce trwrują, 
to jest to tylko dowodem na to, że nie dająca 
się tak długo wykorzecić an1yipa.tja lu-dności 
pozostałych ~borów do „Gali<:!}i" i poma:wia
ni-e jej .o najdailej posu:nięte dwchowe zespo
lenie z zaborcą miało niestety niejakie podsta 
wy. Na:leży pracować nad usunięciem po
dobnych, źle świadczących, o naszej godności 
narodowej nastrojów (miejmy zresztą nadzie 
ję, bynajmniej nie tak powszechnych, jak to 
p. Stud.nidci twierdzi i nie będących w stanie 
wpłynąć na 'W)"paczenie niepodległościowego 
oblicza Małopolski i jej narodowego instyn
ktu, zamanifestowanego tak pięknie w obro
nie Lwowa), - a nie bwdować n.::. 
gramy polHyczne. 

W artykule p. Studnickiego jest jesz,cze 
inny zwrot niedopuszczalny: zdanie o „obra
bowaniu" Węgier z ioh dawnych prowincyj. 
Jeże.Ii odłączenie od tego państwa, słynącego 
ongiś z brutalnych metod ekSlł.erminacyjnych 
wobec swych mniejszości narodowych (będą
cych w niem w większości), które mogły były 
pozazdrościć losu nawet Polakom w Poznań
Sikiie:m, - jeżeli odłączenie od. niego Słowa
cji, rumuńskiego Siedmiogrodu, serbskiego 
BainaJtu i Baccl<l, i wreszcie - last not least 
- polskiego Spisza i Oraiwy będziemy nazy
wać rafom.klem, to dla konsekwoo.oji musimy 
się zgodzić na stosowanie tego samego ter
mti.n.u do analogicznego zupełnie faktu reiwin.
dyikacji Poznańskiego, Poo1-0rza i śląstka 
przez Polsikę. 

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy; 
prawdziwego poważania. 
· · ·Jędrzej Gie.rt)lt:kv 
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Podatek obrotowy Ob.razki łódzkie Plotki warszawskie sezonu teatralnego prawie nie wypłaca tan
tjem autorsikich1 - a choć twierd~ ie to 
pieniądz pewny i nie przepadnie, to dziwnym ""adnych koncesji . _J.ł • 7.!hiegiem okolicwości nawet autor drama.tycz . iPomijaijąc clęPJde obciążenie konsumęn.ta, L Do me:d:awna Jeswze gnioll Y mnie Wlecz- ny jeść czasem musi, a kapitalistą rud.ko hy-

rjalkie powoduje stosowany u nas podatek o- nie troski pieni~. a choć tyłem według śd- wa. Nie, autora polskiego hzy,wdzić, to już 
br.otawy, dochodzące w niektórych wypad. Miasto Łódź przystąpiło iw rok.u ubie- śle ·z:atk;reś'l'Olllego budiz.'e-flu. z tlirud.iem koniec z naprawdę nie wypada. 
kach do 15 procent ceny1 podatek ten wywo- głym do bUJdowy kanalizacji. Robota, 21akro- końcem w:iązać mi praydiod1ziłio. Wireszcie Zajll"zyjmy nieco do kina. 
łlllje jeszcze i!J,ne gospodarczo szkodliwe jona na olbrzymią skalę - kosztorys dla ca- midem: tego dOOć. Zbuniowałem się. Ponie- Warszawsikie ,,Pala~" wyświetlało w os-
skutki. łości przekroczy 50 miljonów. Wobec niemo waż .poprize&n.io .starałem si:ę moje wydatki tatnich dnich przeróbkę filmową Straussow-

Popycha mianowicie do pionowej koncen- żłiwości otnzymania dogodnej pożyc.:zJki zagra IUlStoS!OWać do dochodów, ter.az iposłanawi- skiej operetki „Czar walca" berlińskiej wy-
tracji w przemyśle. niemej na sfinansowanie całości, roboty pro- łem czynić ~: ;-- sboo~ać. dochody twórni „Ufa", _Film miły, _ale co za błę-

Pcze!dsiębiorstwo np., posiadaijące wła.stną wadzone są na kilku odcinkach śródmieścia do potrzeb, - '1 me m:ia.łem. wi.ęceJ, powod!u dy reżyserskie! Pomijam to, że w fi1mie, 
tnizędzalnię, własną tk.alniię i własną wykoń- w skromnych rozmiarach, a koszty ich ponosi do iskar-g„. ~chi ~d:yh}"z !ll1Alg1stirait łodz,lcl ?<>· którego treść roi.gryiwa się w pierwszych la.
czalnię opłaca poclatek obrotowy tylko raz rząd, aby zatr:ti1dnić część bezrobotnych. Kon- szedł ~ m-01m ptrzy.k.ładlemf N~~;v'no wow- . tach obecnego stulecia, młody oficer ąustrją
p:rzy sprzedaży gotowych wyrobów. Na.to- junktura świetna, gdyż rząd w własnym inte- Clla:s mt<t;st ~~ć nowe ~wtkri na ~e l clcich huzarów posiada dekoracje, z jakiem.i 
miast firma, posiadająca tylko tkalnię, opła- resie poparłby lk.a:bdy projekt rozszerzenia a~ob:ile 11 dJ_usić w ten sposob .w ZMod:ku wielka wojna dopiero nas zapoznała, _ kró„ 
ca ten podatek w cenie przędzy, drugi raz I tych robót, ahy jak p.ajwiększą ilość hezro- ·1e&wie ~owsta,.ący ~? auooan.Olbli~owy, przy i" dochne suknje jednak ostatniej doby i Jry.zu
opłaca go w kos~h wytkoń.cza.lni i trzeci .r~z I botnych zatrudnić. ch~lnymi zairaą~~ staTałby stę :r:uoh t.en 1 ry „a la gar-ronne" _ to naprawdę niewyba
pład g-0, .&przeda1ąc go~.owy towar. CzY:h ze I Tymcza:sem dzieje się coś zgoła niezrozu- XWJ.ęlpszyć1 a .m1a:st 1P~o1eikt~wa~ ~ał ~e- I czalne. 
przedsięb1ors.twa kombinowane otirzr;nu1ą o- I miałego. Zamia.sit ja!k największych wysił- ! sllk~ ·składaij-1\!Cych s1ę z Wlęce), n'l!Z C?Jterech Czy aKtor dla filmu. czy h1m dla ~? 
hecnie premię p~at·~ową. . ~ołec7Jrue .- g°:" ! ków i nalegań, a:by uzyskać od rządu fundu- 1 pok~~. budowa1!by ~e domy!! . . I tak dobrze i Wt - jeśli ~o?,rze1 w ~lmie 
spoda~c~ rupełrue ~euzas.a:d.·ru.oną. J>O?lewaz r sze na forsowanie robót - bo dla miasta za- I Nteda'WlllO stre1k~ad.t l~rze Kasy Cho„ jednak „Człowiek na komee1.e wyświetla
prz~dsiębiors~wa .. ruekombmowa.zu: ipton~wo · wsze wygorlniejszym wierzycielem będzie iych. pot~ studenci wyd!zaa~~ ~ed~mego nym obecnie w „Światowidzie". nie jest do
maJą ~zynaJmll10J tak_ą samą rac1ę bytu Jak ! własny rząd, niż kapitaliści za:gr~roi, a i ~ J(rakowae:. Teraz .mów streiik;tJą,adiwoka- brze. Scenar·jusz., ~t~oriony h ~y. lko poto, przedStębiorstwa komb~nowa.ne. l lżejszym długiem dług w złotych, mż w dola- C:1 w RumAUJlJ11: Wobec teg'° ipowWillll t~z . ~ by dać panu Alberih:rµemu moźru>sć rwykaza-

Drogim ~ nil~żądanym podaitlku I rach - dzieje się coś wprost przecirwnego. P.olsce . ZJa!fWeJiko~ać chlOll'!Zy/ w Ruttlun'}Ui ~ nia całej swej zrecznoś'Ci i siły, . logicznie 
obrotowego 1est utrudruente eksp~r~u wyro- I Inicjatywa wychodzi od rządu i r.ząid prawie I wsZ1elk1ego rodiZ.ąiJu priz.es;Ł~ od tCimlI'no~~- szwatJkuije, a naiwna akum.ul!lo. ja meprawdo
bów naszego pr:zemy~łu. B? ch.oetaz obro;ty że naprasza się z kredytem, a miasto j.akby I <:Waii:zy do lm-wa'Y'Y1Ch b:anid'ytow. - aJ wtedy (Podobnych przygód nuży. Fi~my tego rod.za. 
eksp-ortowe podatkowi ~ n1e podlega!ą, I wahało się przyjąć go. dtiżYJ medycyno .t ?ailestroJ „ • ., . • ju. dobr~ jeszc~ iprzed ruedawn~ c::z:a-
to 1ednak ceny tych towarow - a szczegol- . D . . . . ł t . •.-1. ma Lec.z, sikoro JUJZ m'OWa o Cmmie'J gteł&zie, seIJl, dz1ś w dbhczu potężnych scenarJuszow . '-·- , got eh I z1wne 1 ruezrozUill1a e o ZJaiwt::s!A.O . .J,_! • , ..11...'~,..,,,ł.,,.,r,u charak . h .. _i , •

1 me ceny wy~w-0row owy - są w zna.oz- . M' t · · agistrat . nre ~a:wa'UILI. wspomn!1ec o .uiz-t ... ..., "Łs : : ftlmowyc sensacJl W)"WUlaC mo!fą w naJ) ep-
nej mierze cJbciążone podatkiem obrotowym. ~wo~ą ipr~c~ę; ckas 0~.~, rakdliz>n;ię z nie- l terystycz.:nym <lilia obecn-cyh cza:só~ 1 obeone! szym razie nikły uśmiech politowania. 
w cenie surowców i półfabrykatów, tak, że . ~ k t nueJt cl k ą d i; w społ~cznych. I go,s:podarld. Na 1prnerka1zy mg.raru.C7.itl;e han!~ Jakiż za to prawdziwy jest ,.Półświatek 
eksiporter, będąc pozornie wolnym od pod.at- 1 W k nJ~ . ~ e ~e~ \;k {':Z-Y ie będziesz l przyjmują wpłlaty tylko ałiho w wa;li001e oryg.t>- Paryski" reżyserji Charlie Chaplina w „Sty-
ku obrotowego, zwraca go jednak kilkakrot- l 

0 
ei ł się ~ Jd~ ar u · „n . ! nalnej, albo w dio1arachi - brioP, l311.W w zło- lowym". Treść he:lJpretensjonalna przed.sta-

nie, stojącym przed mm producentom i kup- pracowa ~a ~ ' . . t tych pol1slkichl Cóż więc czyn.ii kup&ec, który I wia życie w całej [prawdzie wraz z jego smut-
. com. Łódź me posiada planu r-egula~yiJn~. Po f chce się uczciwie Wywiązać .ze swyoh .7Joho- • kiem radością i dtrobnemi śmiesznostkami. 

W jaki siposób ro.oż.na uchylić te s~odli- ~~ry .:5porządzone są tyłko dla J_edneJ tr~r [ wiązań za~aa:iiicmych? Kwpwj7 i::o H-c:hwiar- l Ni~a tu żadnych przypadkowych i nielogicz 
•"e s,_•„tk1' opod0 tlrowania obrotów? CleJ nµasfa - reszta mema pla.now. A g Y i skim ik'Ull"'sie d!oJ~ .rv na ~me1 gteikiJzte, bo ! nvch snotkań i wy~n-lków w których film za-„ K!u; Ui ' J , ' ' h omi owych tru f . - ; , do ' h ' J y ~ I 

Mamy gotnwv wzór takiej dobrze nr.z~- ruema. P, anow ak aryc . rp j t ·. - ! wszak w .żaden .inny sposób stać 1lCI me I sadniczo tak bardzo się lJUJbuje, wszystko rwy-~·· 1 r dn? c~ąc rowy. · ana izącnne. es wipra~- ! motte1 a, n.asitępniie wpłaca w banku, - natu- pływa samo z siebie - bez żadnej przesady. myś1anej ko:nstrulkcji podatku obrotowego. dzię h:uro ponua~owe, al; w _obecnym swi· ona~ j ~allniie, _ po k'?1"si.e u:r~. ~lbsitrahu- j Reżyserja imponuje swoją u;vagą na najdrob-Są to p.rzepisy pobierania .Podatku od o- skł~~ie ~olne Jest skouczyc IP01llla:Y ~ąic 00 powaiżm.ey s1iraiy .lcitl·k;udzi;~~ Poo;k· ' niejszy szczegół nawet, a nieznaczne na ipo-
brotu w Austl'lji. kreslic plany dla całego obszaru ml&Sta .za \ .tów .na; ool1~ze. wynilka;Jące) .z :ro_Zll1:o/ ipom1ę- : zór pomysły reżyserskie zachwyca-ją. 

Pobieranie podatku obrotowego w Austrji 20 lat. , , . I dlzy ceną kupna a kU!1"'SOOl wpłaty, b1edny t~ 
1
· L-cki. 

i u nas różni się zaisadniczo tem, że opo:dat-· R~co~o mysi: odid,ac roboty. pomtar~ c?Jbowi;ek nairaża się ponad:oo na areszitowam.1e i 
kowanie p050Czególnych faiz handlowych - przedsiębrnrey za w11:aJgrodz~, ak-Ol'!cł~- l za !!rle11:~""~lne nabywanie waluty i ikooifiskaitę l CDOCJCJDCHJDLUJUJUOCJDDDDDDODDOOOOOOOO J• ak u nas - zas+..'"iono tam J. edn.oraizową ry- od · -·.lnostk' u..-.......... er"'""'L><J ...,..,wterzcłu11 J ~ I 

"'"lit" we~--..1 .1~ . }la" L-;:: _,.._,. "~ ~ ~~' i piooiędJzy. . czałtową opłatą. Obliczono miMowicie p~zez 1 t.emJutUiu~etJ, tę u _ ..,..~a ~a;:_ow~6..., • 1u,ii- l Czy,ż!by jlUż ,nię było :QIO'rmailniiejis.z.ych tp<>-
ile _rąk prz~hodzi surowiec w procesie p~ze: I dno będzie 1'Aal';Źć Plńtz~ą; il'OSC ;iecbn.lków .1 sobów dl!a. ziała<tw.i·ema t.ęg19 rocliza,u spraw? 
twor~ az. do go~wego towaru ?la ka~J i za wynagrodzentem,, oheśfonem. w. :r~.ą- ~ Baink Pollsiki p~ naid item pomyśleć. Z ~li koncertowej 
poszczęgolne1 gałęzi pr.zernys!u 1 pął~o I dzęniu P!:e~Ydent~ Rzoozypospohł.e:J - a na- 1At1beilislka Ria.d:a .Adw~a~ka zaibtioniła 
ryczałtową opłatę. róWną StEQ.Ue posz:częg<>l- I .vet ponll!JaiJąc to - n:hoty prowad7..,on.e. rpr:zez . cz.lJonikiQlll w zaisadz;ie przyjmow~ :anku dniia. b 
nyoh podatk .. ów ~obrotów. jakie?y uzy~ąno .

1

. lud. zi, :po. biecaijącycli . . ~ta:.:łe. pe~~·· a niezain'te: ~ .. w:l: .. :: ik:()(lll. umsi~. A teraJZ mały obrazek: podN~~ą B. =~~iła· w?~:~ ~rzy przechodz~u towiuu z ręki do ręki, na resowa,jlycli matw1a~t? w ik;ści. wyllronailleJ Do aL.oka:łla ~bychodzi kliiient, z prośbą o Hstika Judy.ta. Boilror. kltiórq ~: bairclzio się Jedn~? płatnika, ,z reguły ~ produc~. roboty zawsze będą mę wlec, · mięcie się jego s,pra.wą. Co? Oskairiż;ony o l podldbała., dloislronałą jest ibowjem talk pod 

w Łodzi 

Zalezrue od 'W'al'IUn'ków ,płatnilkiem tym 1estl Wniosek ten raz jm ipostawłoiny upadł w ~zm?.„ preall„. _ i wy.r:ruca go za • i~..:ri~ • • ~ 'aJk . ł bok" ~ź to proclucent surowca. bądź producent · kotOO.j.i budowlanej. Spr.zeczny jest z kano- dtttJ.wi. Nast~nie odświeża ·dokłiadlnie pokój ~ ~sumt~ 1 J 1 gę re-
gotowego towani. nem: „nie będziesz praeowat 111a akood". dosik·00ałą 1eŚD.ą; wodą ,.~ m Gerimany„. Tallde e~ ~e inist:rumeQtow\ 

Kor.zyścl, j~ stąd ~ dla społeaze~„ Niech ty~ }w ~ be:Q'obot:o.ych,, n\e o- 'f}Z!lllCm~ ok@zu~ się. żte kilienit był nie- ~ow~ jalk: uSpiocato". ~liagooleit, 
stwa s:'\. ~óJne: ~ się faworyzow~a trzynia pracy, niech ~y k~lizacy,j,ne ;nie wbty. Co rwte&yi? • ...staccwbo''i ,,saltaito" 'W)l'loon.ałai roliistlk.a, bez prz~1ębior~ ~inow!11ycli1 a ·po drugie, 

1 

po9UJtlą się naP'rzód w warulnkach wprost~- Zresz;tą uiohw:a~a zu~. ud~. zar.ruitu. cum.tjąc słuchaczy taklŻe piękną kan 
kupteclwo niema I)!!C wę>lnego z podaitkiem a1nych dla ®asta _ ą:le zasada nie zostanie N.iedwwoo w~ kam11etllliaJIIlt ~ szyibę .

1
. W . 

1 
technik A obro~ bo ~ w ~ ~aidkach, na,rus'Zona - na akord macować m~trat i wyistwwiową w. ,,i~~ Pora1nn:ym !PlI"ZY ul. ty.i:e.n.ą. '}"l'ÓŻ.ll!l.Ć na· eży ę giry na -~dy k~p1ec hao9.lu1e. towwrami1 me. Pod.lega- rada miejska w Lodzi nf.e po~olą. Za-Onych .MairiszałkOW1S1ktel. Jm. w ·ten ~ ~- st:riuoie, a sziczegóJttire, ozyisitość wyookicli to-

Jącymt przy sprzeda.ty ryczałtowaniu. podat- kon~esj1.!tl twią się animozje partyjne, - . to itez Wlelce , nów. 
ku obrtowego, u ipr.oducenta opłaty z tytułu * * • udane - ba.

1 
- powiem diowC11pne. ! ZwróW1DJ0 stylowy ·:łronicett Boooherln:iego1 

podatku obrotowego są indywiduąktle ryczał W ootatmej chwili ~ się, że ~2lt.ą nfot:yilko w stolicy lUldiz:iie potrafią I jak i ~ty w tęsikine motywy s:liowiań'Slkie 
.tow:me .. Skarb zaś ma tę ko~zrść. że koszta I dzięki przypadiłrowi na: najlniQW'Slrelll posie~e- być :diowdpni. JiaJk dlonosi 11Nowy .K~e:r PoL- ; koncert DV'Oraka

1 
otrzymały od wyikonaw

p~b~erama tego poda~ll; są. ~alne, bo ~ ttlu komisji budowlanej wnfo'S·eik uzyskał wię- sk~" ~zęść uozeniic ·sz~~~y w Gra1e"?e po~ 
1 

cz;yn.i p~ękną smitę meripireta;cj.i i wywołały 
mtSJa kontrolna • . ktore1 mm1ste:rstwo powte- kszaść _ ale czy. uzy$1ką ją na ~rady dron:o .o memoralniość • Dlia stwiecdizet111a I szczery .aipllwz. 
na odnośne rl:iizje składa się -&f!.la .całej _ wąibpimy. swej cnot; mtJ!SJiiały one na :rozkaz ~~ Odciestira, która pod dyirekcją a Szu.1ca 
Austrji - za wie z 60 (s.ześ' esięciu), iszlroln')l!Oh u<liać się d!o leka'f'm, Ws '· ie towuzyszyła solistce, wywiązała si.ę ze swe-
osób I Wydajność zaś tego podatku dla skar Strajk w gazowni ;prośby i przedS'tarwiema rodziilców me odnio- go zadania doibnze, choć d!ostrzegalmą była ~u jest nad;:wyie;zajna: pddatek o?.r"otowy d~- isły ża.dne.go ·skutku. Wbaid!ze !P~sbały ~- ipemna n.iez.goda w sbl'loj:u dętych drewnia-
Je w Austqi więtksze wpływy, mz wszystkie Pra~mw:ticy gazowni łódzkiej zastrejko- de I niech mi kito jeszcze pow:oo, że prowm- n:ych, inie poohocliząoa. 2ll"'es7itą z wiiny instru-po~ednie i be.zipośrednie podatki razem wali. Zażądali wypłaty 14-ej pensji, a po- ~ nie 1llJl:iie być d!01Wcipną. memad.iistów, 
wzięte. nieważ mia.sto pod naciskiem władz nadzor- Ozaisem jednaik bywa niedowcipną: „Głos S . ""·-·

1
..1 ___ ,__ W ~t • .... ki " , h . d ki . . . .l . to gl,,.,:i~;, Wb 1 .~1-'" • , -!~ • "'7:11J('<h d!niia:eh ymfon.Ja V'Vllllllllćl!Ill\J<I. „ es""1'e Wi10J,., ·e Oprocz powyższyic , posta a austrja.c czych wzbrania .się ząuante uwz ~uc - e~ zam1esun w P'l~ ~-1- · ode . · ści koncertu oc.za-

system jeszcze dwie kardynalne zalety. Mia- pracownicy najspokojniej w świecie porw- bieżącego miesiąiea. ~uł za:tyt~wany: ! głain;J~el]J:,m i p.r~ moty-
nowide wyrównanie obciążenia przy wwozie cili pracę i czekaiją. Wiedzą, że nikt im w 11Dmewięim~cbu geJI!.erałów w o~e gen. ~a a. L :nilrowych. P1 
towarów oraz daije zwrot opłaconego strajku nie przeszkodzi, bo gazoW111ia jest iwła li Szepfyokfogo". Po UJpływie ikilikiu drni otrz.y- wow. 91e ~ . 
podatku obrotowego pr.zy eks;porcie. Prawo- snością m'i.a:sta, a władzooi miejskim mo~a 

1 
mujle ceda!kcja. pi1Smo g.en.. ~omer~. cf.i..~~ O. iK. . N!l;emilil:e)1szą UCZJbą mmycmą o~ por~u 

dawca wych.od'z.i w tych wypadkacli z zafoże- zabronić wydat!kowąnia pieniędzy, ale nikt I Lubm
1 

<L którego wy:nilka. ze w m~z~e~ ·dbrro- medizii-eLnego był 1~~f N symf-0k'czny d 1!'1ta 
?ia, :Pe. przy. imporcie towar pod;iodzi z kra- nie zażąda od ni~h m;uchomie~a i~tyt~ji ! nie nioreigo nie po~ii.sywiaił. ~ więc n.a;zwis.. 23 b. ~· _ip·od! dyr?""'Ją · eumar a z u zta-
JÓW, me ma1ących opoda1kowarua obrotu, a użyteczności pubhczneJ. - Pu.bhcznoS(! mech ! ko gen. R()IIIlera :wsta.fo ~zyte. Al fel ibo łem_ piM!lisi;y S. Elseni~erger-a. . 
przy, ~porcie - te wywóz zasadniczo nie raldzi sobie j.ak umie. ! bar&o niełaidnie„. . . , . . . , . Swietne <>JP!an~e zespołu oriJ?estry! 
powm1en ,op.łacać .podatku obrotowego. Dla- Robotnicy i pracownicy gazowni miejskiej l Wog~le w L~blin1e oos J~ me w porz~~ 

1 

p1ę1kn.a„posl:awa oo rnci_iy. głęboka ~romi~sc 
~eg? też no~1cza su~. do cła QPłaty ryczałtowe, w Lodzi stanowią gnłJPkę najhardziej uprzy- J ku: f\'h·glstrat me wypłia~.~ aktoirom m~ei- ipartyąi, p-ewina.

1 
rytm1czna, cfyr~CJ1a 1 1.Ull~r: 

Jakie płaci za takie same towary prodU1Cern wile' owanych pracowników w tern olbrzy- l skiego teaitru, powsta.W3!aJąc ~kę ? nich Jętne wskaizywMllle. ~stępow: msbrumeruta i 
krajowy, zaś przy eiks:poroie towaru - zw:ra- ~ środowisku robotniczem. Najniższa i społeo:reńJstwu. A społ-eczeństwo, I'~ ~ I stom: - oto cz-yin:ni.kii. dodałm-0 charakteryzru
ca się całkowitą opłatę ryczałtową z tytułu stawka zarobku rol:>otn.iika nieukwałifi:kowane-

1 

złość, teraz właśnii.e dio teaitiru c~c me l jąice d'y:r. NeU11Darika. 
uiszczone~o podai&u .obrotowego, niezalemie go wraz z świadczenia;rqi w naturze i innymi chce, ~"Y'Ś~ zaś ty;n·c:ba..sem coraz w1ę~szą I W symf~ji G ... dJwr ~· 1'3 Haydna, odie1gr-a. 
od tego, ze tranzakcie ebport-OWe są wolne (iko'ks, gaz, ubrania i t. ·p.) wynosi około ~ ! nędz,ę caeriplą. Ta:k1 s,tan rze.czY: byliby )':S1:: . nej w LodJz:i :po ra.z p[en;szy, ziostał prrzez 
o? opłaty podaitk.1,1 ~o~eg'?. W t~ !'P°- złotych tygodniowo. Każdy robotnik p;racu1e 1 cZle !aiko tako Z!O'Zlum1~ły w dief1ic~e1 m.1 1 d)"I'Y'geinta uch.ryoony zarmmo styl klasycz
sob eksport ~ustqa.cki me Je~ . obc1ązony pełnych 6 dni w tygodniu, względnie pełny prezrn pr~ast.nego dyrnktor.a, - •Oll"lO to . się ny, jak i owa n[ew~uszon.a pogoda charruk,
wcale podatkiem obrotowymi aązącym na- t tydzień 11.lJb miesiąc. jedlnaik due1e w teait.r.ze ~wadzonym przez I teru. Temast. „Finale powter2lOnY, fagotoWI, 
p:zykfad u nas ~ surowcach or.az .na_ poszcze Zarobki te i świa:dczenia pochłaniają cał~ : miaisrbo, -:- ~o to Zl~rrawa iuz. na skandal. , i Z!~stał ·?<1egirany ir:zez mistromenia:hstę 2le z<l11 
golnych. fazach Jego us.zlachetrtj.ema 1 dopro- dochód gazowni, która, licząc ściśle, przynosi j . BodaJ,, ze w więk~zym . Jeszcze s~oipruu, 

1 
m~eiwaJącą precyz9ą. wadzenia do konsUtnenfa. miastu deficyt zamiast dochodu, mimCY że ce- I mż artystow krzywdzi mag~strat lubelski au- Uznacie puiblic.z:ności wywołafo przeprn~ 

W te:n sposób uchylooo w Austrji kardy- na gazu jest naijwyższa ze wszystkich miast I torów dramatycznych, którym od początku wa<lz,enie IV-ej symfonji Czajkowskiego. Ta
nalne dwie wady naszego podatku obrotowe- w Polsce, zwłaszcza gdy się uwzględni j~go · e . .....,. 13<11łł4l!l\Jl\i\@i!WIMAAW" lent dyrygenta zniailaizł tu zna;komite pole do 
go, wyk.az~e 11;8. wstępie niniejszego ad~ ~ar~oś~ cieplną. ~azo~ia łódzka d~a. un:k- • grążonych w najs~rasz?1eis.zej nędzy, zanusw oka~ni~ swych. ~let. ~'o;w1ewne mot~y 
łu. Rozwiązanie tego problematu w AUi.sfr)l męc1a Jawnych def1cytow o~da4"Za odbiorcow ! nych żyć z rodzmami nieraz za 6 złotych częsict p1ell"'WszeJ, liryzm sp1ewnych ,tematow 
jest tak udane, że prawie wszys·tlkie elll"qpej- I mieszaniną gazu węglow~o i .wodnego. która 1 tygodniowej zapomogi, a często i bez niej. czę·śd drugie.j, efekt<;>wne!. porywa1ące s~u
skie ipaństwa już wysłały komis.je do Austrji I to mieszanina da;te ,1Płom1eń ZJtnnY: Jedni z głodu giną, drugich dobry chleb chacza „pi:zzkato o~tinait~ Scheorz.a,_ oq1z zy-
dla zbadania możliwych reform tego podatktt Odbiorcy robi s1ę gorąco dopiero przy bodzie. wi:olowa potęga „Fm.aJe. J?T~e~ kto~e .P~ze-
tt siebie w kraju. Wobe<= ciągłych narzekań płaceniu radmnik.11, . , . • * • suwa się me.lodia ludlowe7 piesru. rosyJ1sk1eJ -
na podatek obrotowy należy się spodziewać, I Uprzywilejowana ta ~rupka stre1.kittiJe ie- S"- .:.t.. ·k ,, ł . . d Magis·kat u- wszyistiko to wstało przez dyrygenta walko-. · · '-- b · ! d k · · d 14 · s1'i (13 ta ipensJa swego ·u•el"'- za, ·onczy się w sro ę. - . . 'M-że 1 nasze mm1sterstwq SJKar u oraz orgam- na: i zą a -e~ pen. - . k' ł znał rawo" racown±ków ga:wwnii do 14-ej m1c1e ui .... e. 
zacje przemysłowe wyślą niebawem kilku l czasu pr.zy iprzehczantu zarob ~hk:ia) z ote · .'.''~ " . P' kł pładć ją za rok ubiegły [ Solista S. Eisenberger odtworzył koncert 
radców ministerj .alnyc.h i przemysłowców dla została wlicZ<?na do o:becnyc~ zaro ow :1 . ~dsfnLk~r~~z. 'dzie ':i~ tr-oohę więcej pieniędz; li forteipjanoiwy C-moll Beethovena, ł·adnie go 
gruntownych sitiudjów naid. tym u nas wadli- Domaga s1ę tego .mflacyJ~ego prz'Y:w1oke}'u. ~ Yk"1 • • . Jk' . . initer:pretują-c.-

. . bl t .... ~ ...... ~ 7e w te:-1' sameJ Łodz1 1est obecnie o- v as1e m1eg1s. ieJ.„ . ' 1W.· '";.· Korwin. wte rozw1ązanyim pro . em.a em.. • ......,......,, "' . · • . h · - · ... " ' 
.Terzy Schimmei~ ło 70 tysięcy cał\kow1c1e bezrnbotnyc , po-
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O PRAWDĘ glądzie powy:ższym postawiono prawdę na 
głowie. Celem handlu zagrani.cznego nie jest 

Amf cus Plato sed mag is amica veritas. wcale eksport, lecz właśnie import. 

Rynek pieniężny i giełda 
Giełda wars:zaiwsik.a pirzecho.dzi szytbko z 

jednej skrajnio·śd w drugą. Niedawno ~ ·e1sz;cze 
~ał.a .na ziwy.żkę, ,ponieważ wydawafo się, że 
osiągniemy upragnioną pożyczkę zagramczmą 
- dziisiaj n.afomiast, pomimo to, że od tego 
ozaJSU w Po1sce nic się fruktyczme niie mnieni
ło, ucieka panicznie od waforów giełdowych. 
Ostatnia „ba.isisa" aJkcji, powodująca dotkli
wy, cza.sem nawet kil'kU'dlzfosięcio-p3:"ocenfo
wy spadieik piopuJ1arniejszyoh papierów - wy
WIO'l'ana ~srtała głów.nie pogł.oskaimi o grożą

, cem prizesileiruiu ir.ząd.iowem - poz.aJl:em za'Ś 
rÓWllliiiełż spaidkiem złmego. Pod wpływem 
,OOw:iem (ZIW'yżki dolara rea..lii:ro1waili spedmlan- · 
ci zaw-0dowd. akcje i papiery p:rocenrtowe, 

1chcąc upłynnić gotówkę, poibrzeiooą im na grę 
i;walrurową i zaJb.ezpieazyć się pt"Zed erwentiu
;ałną diewaluaioją. 

Bam!kii kursów nie pod<br7;ymywiafy. Nawet 
'miane kon.sor>tjum z~ożione z kilku banków i 

l.c:zibonków kulilssy, które do niedawna ciągle 
!Dla :roorizyść papierów :inł~enfowałio -

1 
iwiStrzym:ywało się od -0\Perac~d - wyczerpa-

1 wszy ZIOlaczną część łdDkwmi,ljonowe.go tanie-
! go 1foredyt.u, UJzyskanego w swoiim czasie na l 
·zakup papierów giełidiowych. 

Uwagę kuliissy przydąg·ały główcie papie- I 
ry ipań>&twowe, które utrzymują się nadal je- I 
sreze na mocnym poziomie. Klllt"sy 6 proc. 
J>,oż, Dol. i 8 proc. Pio~. Konw01•syjnej, kSIZtbał- l 
fowały się wyihi:tn.ie zwyżkowo. W grupie I 
~a.pierów · h:iJpotecznych in.teresowano się 
przedwojennymi listami Zasctaw. Ziemsk. i 5 1 
proc. ro. Warszawy; od czasu do cza.su ohra- I 
cano także fils.tam[ pr·owincj.ohaln>emi. Akcje j 

· Bailllku Po1l1skiego większych zmian nie wy- , j 
kamły. * „ I 
Spadek złotego i naprężenie na rynku walu

towym, 

Złoity kszt.aHO'Wał się w okresfo SP'ra wo z
dawczym na rynika·ch zag:rani·eiznych w dal
szym ciąigu Zillai!kowo. SrezeJtólinie sł>abą ten
dencję· wykazał oo. !Ilia gd.ddzie "1 Zuryc\t.t oraz 
n.a ryniku wiedeńskim i bedińsk:im. Na osła
bi:enie złiotego zagranicą Wtpłynęły przede
wszysrtkiem .jego ciągłe wiahama W'ewnę·trzne 
oraz k!Il>owania banków niemieckich, g:r~ą
cych na wizikę złioteg·o drogą umów temiilill()
wy:ch. 

Za,piotr,zehowia.n:i.e d;e,.yfa na giełdzie ołl· Eksiport jest tylko środkiem do zddbyda 
ojal1~ej było nh:~oo mniejs•ze _ pomimo to je- Prof Stiraszewicz w ostatnich swoich arty- tych dóbr użytecznych, których kraj · nie pro-
dltllaJk nie mógł Banlk P·olski 'Pokrywać g·o w lrułach ekonomi<:znych wy.powiedział w bar- dukUJje, a:lbo produku:je za mało. Zapewniam 
wystarczającej mierze, I.nstyibucpa emisyjna, dzo ostry sposób kilka takich ekscentrycz.- P· Str „ że niema w Pe>lsce ani j-ednego z<lro
;powodowana słusrmą obawą, że przemysł w nych twierdzeń i nieUJzasadnionych zarzutów, wego na umyśle i o tyle o ile wylkształconego 
razie braiku macterjału, połrzeibnego mezlbęd- że wywołały one wśród czytelników „Praw- i umiejącego myśleć człowieka, któryby tej 
nie &o produkcji, hędzl:e zmusz.ony zamknąć dy" wielkie zdziwienie, a nawet zxlumieinie. prostej prawdy nie rozumiał, 
Watt"szń:aty pracy i ;powiększyć w tein sipoisólb I st.ak G.11p. p:roif. Straszewioz twieirdlz.i, że w I Ci wyimaginawani przez p. S.tr. „fetyszy
.Iiozlbę beiz:r;obotnych _ !P'liZiydzfolała 1·edyni~ umyśle „człowieka gosipodaruijącego", u któ- ści pieniądza" u nas są tylko pr.zywid.zeniem, 
waluty w mewieilka.ch d!a'Wkiaich na ce'le im- :rego „kłopoty goS(J>Odarcze przybierają zwy- ! ipow:stałem' w jego wryobraini pod wpływem 
pOll.'!tu '&ur·owca ł niie:z;będnych środków p·omo- kle postać braku pieniędzy", ipowsta:je prze- l czyitania polemik Smitha i Ricarda z mer
on:iiazyich. K'Up'Cy <Ytrz;ym.ywail'i dewizy w iło- sadne wyobrażenie o roli pieniądza na · świe- , kantylista.mi XVII i XVIII wieku, którzy 
ści ogra:.nfozionej dlo minmm.um. cie; uważa on pieniądze za jedyne lu:b głów- '. wr•eszcie !"ówniież Dli.e byli tacy bard:z.o niemą-

Dn:ia 17 b. m. .zwroclł się, jak wiadmuo ne bogactwo ludz:kie1 satdzi, że kraj jest bo- I drzy, jak ich przeciwnicy przedstawiarją, i 
Baink Po1ski dJo Kierownictwa gieMy pieinięż- gaty, gdy posia•da dużo pieniędzy, a biedny, I niektórzy z nich położyli dla swoich krajów 
ne:j warszawsddej _ z żądlaniem n:ieiufawnila- gdy mu brak grosiwa". W Vwierdzeniu tern 1 zasł1ugi tiaik wy.bitbne i trwałe, rże :im poon:n:i:ki 
nia sumy obrotów wa1liu<fiami zaigranfoz,nemi. zawarte są dwa błędy: pierwszy ten, że wła- stawiano, i hii&tiotja ich wiclhi, j·ruko' wielkich 
PuMi.OZ1ność, przyziwyczaj>01lla oze:rpać z pm- śnie „ludzie gospodarujący", czyli producen- męWw myśli ii czynu. Dość tu wspomnieć 

.J. ci UIWażaii'ą inne dobra, niż pieniądz, a miano- s~awne irii.i.ę Colberta. sy wfau!O!lllo:ści o !ruChu na gieMzie walut i J 1 wic_ie narzędzia i materi'ały produkci'i za eże i u nas, niestety doipiero po szkodzie, 
wvtwa.ini;ać sobie na tej ;"""',.t1stawie oibtraz o d ł 

I B k 
1.1vu. „główne bogactwo" i dlatetin nigdy nie trzy- po wyższono c o na pomarańcze, figi, sar-.s1 e ami u Pol1skiego, jest mOCll!o tern ZIM"""'- 5

" dynki · .t.!_ 

d --t mają pieniędzy dłu.ło, ani w kasie, ani w p·a- ·, wmo sz:ampańs~ i t. !P· delikatesy, •zen.iem zaniepo!k.M.ona, zwł\a.szcza, że waha- 11 '5 b' · dl _11. ~, pierach procentowych, ani na rachunku w to ·zro tono to nie at.ego, Żtmy uważano wo-
nia wa:lrufowe nie ustają. Pokrywanie zasad- I bainkach; ale zam:ieniaiją je możliwie szybko góle import za szkodliwy, ale dlatego, że my 
nfozych l"zeczy tajemnicą. ma zawsze s1woje l na środki produkcji. za mało produkujemy towarów, mogących 
z-Je sctrony i może często wywoł1ać odmienny Naturalnie jednakże, że przytem nie lek- znaleźć chętnych nabywców zagranicą, po ce
-wprost sikutiek, a1nilżelii dyrek<::ja :Unisty.Łucji e- ceważą !Pieniędzy, jako płynnego kapitału 0 _ , nach, któreby pokryły koszta produkcji. Wo
miiSyjnej osiągnąć zamierzała. brotawego, bez którego prod!l.lkcja obejść się l bee tego mUJSimy ograniczać WW'ÓZ przedmio-

Sytmtcj1a walttiJO'W.a nie pT'zedistawia się w nie może, ale ograniczaiją zasób tego pły:nne-1 tów, bez których możemy się obejść, ażebyś
chwiili obecnej (jaJk fakty wzkarują) zbyt ró- go kapitału do możliwego minimum. my mogli sprowadzić dostateczną ilość tych 
żowo. Bifans hand1owy wprawdzie, który za Ten przeto zarzut p. Straszewicza jest w towarów, które nam .są koniecznie potrzebne. 
osbatlJllie 4 miesią.ce 1925 ir. dał 260 miilj. zł>o- ! stosunku do uludzi gospodarujących" nie- \· Jeżeli p. Str. uważa, że to postępowanie jest 
tycli na<lWyżki wyW10z.u nad przyv101zem, słusroy, a więc jeisit błędem. błędne, to powinien dokładnie wyjaśnić, ja
kiształtuje się w pie!I'Ws;zych ntle·s:iącach 19261 . Drugi błąd p. Str. polega na tem, że prze- kim siposobem Polska mogłaby otrzymać po
roiku nada.I pomyś·lnie. W styczniu bowiem czy on temu, „że kraj jest bogaty, g.dy po- trzebną jej ilość bawełny, wełny, kauczUlku, 
przywóz d!o Polski wynosił 68,4 milj. zł., wy- , sia<la dużo pieniędzy, a biedny, gdy mu braik herbaty, kawy i t. p. niezhędnych towarów, 
w~z Z1l!Ś 159_,~ milj. 'Zł.1 ~ httym wyp;iósł przy- grosiwa". To jest prawda, kt&ej nie może gdyby zlbyl durżą i1lość sw~go morżl~weg.o 
woz 69,8 mt~. zł., wywm 131,3 mrlJ. zł. obalić opowiadanie Ad. Smitha o tern, że wywozu ipoświęciła na zakll!P owych smacz-

Pominlo to iS!tniaje fednak ohawa, ż-e skur I hisZipanie po odkryciu Ameryki posZJu:kiwali nych, ale zbędnych towarów, a nie twierdzić 
czający się z dhla na <l'ziień eksport zihoża, I głównie takich krain, gdzie były kopalnie zło- , wbrew prawdzie, że 11 nas jacyś „fetyszyści 
drzewa, a nawet co gorsza - wę-gla, pozba- t~ a koczujący tatarzy takich, gdzie było du- ' pieniądza" uważają wogóle wwóz za szkodli
wić n\3.'s możie diop[ywu wa1ut i wywoł!ać po- żo owiec i wołów1 i że ci ostatni byli bliżsi 1 wy, a wywóz za pożytec.zny, chociaż na zbo-
waiż.ne przesłłen:ie gospocliarc.ze. !Pra""dy w swoim poglądzie na bogactwo,, .~ż I ze i niektóre inne produkty, potrzebne na · 

P.an Mini:S'ter żdtz.iechO\v-~~ stoi~ trud- , hiszpanie. Przecież his.zipanie rzeczyw1sc1e spożycie w kraju, nakła!damy do wywozowe. 
n~ zad~e~, rtem _itru-dmei.szem Jes!Ze<ze, ż.e 1 zbogacili się naówczas i stali się państwem I Kto tak „stawia prawdę na głowie", ten wal
zr~n~a.zem~ ~t;d!ż:e.tu, d:o ~tóre~ .usta~- j ;potę-żnem, a tatarzy wkrótce wpadli i dostali czy z wiatrakami.. 
czin11e ~y'. ~a0afąc ~~ m ~aaxłt.iieJ kome- się w niewolę. Ponieważ jed:nak i hiszpanie W końcu znowu IP· Str. w-siada na swo
cmy miodek dlo ·S&tJ.aąt naszych. ~ów I .myiśleli ciągle tylko o ipod!bojach, a nie umieli jego uilubionego konika i powtarza, . że nie
s~-arbowo - w~urowych, ~a :oa ·'()l()t'Q:Z • Facować prod-ukcy•j10ie, więc podupadli. Sta- prawdą ·jest, że za towar wwieziony płaci się 
w1ęiks'z? pnzes~lrody. ze ~il'~:y nrektórych I ło się to nie dlatego, że przeceniali złoto, ale zawsze gotówką (czego nigdy nikt nie twier
człookow ~aibmetu 1 ~. sermo:vrch. . dlatego, że me umieli skorzystać z niego na- dził) i że normalnie „za towar zagraniczny 

Mamy 1~ oadlzi.eię, .ze budżet ipommro leżycie, lecz w każdym razie dzięki owemu . płaci się towarem kraj owyu:n". W rzeczywi
wszyst;ko ~e do~a;dtrony do nor;my dotu zdobyli dużo nowycli ziem, gdzie po- j sfości za towar zagraniczny płaci się zazwy
prehmm~MleJ przez P· ~'JJS·tr~.-: a ~titr- tomkowie ich osadników dotąd żyiją i panują. · cza:j elewi~ czyli wekslami zagraniczny-
ka ;~ą<lu 1 Ba;nku .Polsk1ego 'PO~ :rown><>: Ale przecież i rodacy Adama Smitha, an- mi.1 otrzymanymi za wywieziony towar k.ra-
czesme. w taikim ~1'Wunkiu - ktorry zapewni glicy, nie lekceważą widocznie złota i na·~t jowy, ale to ostatecznie wychodzi na jedno i 
wir.0SlJCle $p'Ołecz.eńistwu - upra:gmony ~po- mniej jeszcze portytec.znych od niego, lecz nie zmienia wcale tej sprawy, że, ażeby móc' 
kó). Awil. jeszcze droż~~h, brylanW\y', kiedy o posia- siprowadzić towar z zagranicy, trzeba mieć. 

Kurn dl()lara i dewizy na. New-J•oo-<k utrzy
mywał się na giełdzie oficjalnej prawie na je-

1 dnak·owym poziO!lllie, natomiast na „czairnej 
gieMzie" wyikiazywał gwałitowne skoki Al- · 
bmviem, podczas, ~dy w Uibiegłą soibotę pła
cono za dolara tylkio 7,95 - notowano go w 
poniedlziałek 8,02 :i pół d:o 8, 17 i pół, we wto
rek 8,20-8,32 i pół, - 8, 11, w środę 8, 15 -
8,17 i pół - 8,11. 

! „--------------, I Dom Bankowy I 
danie kra:ju, dostarczającego naijwięcej tych możność ;wywieźć równowartą ilość towarów· 
błyskotek, prowadzili taką morderczą i roz- krajowy~ jeżeli się nie ma dopływu złota 
bójnirczą wojnę z burami. Możeby ich ·P· Str. z innych źródeł, czyli z t. zw. eksportu nie~ 
spróbował przekona~ że korzystniejby dla widocznego, o czem pisałem. obszerniej w ar
nich było z.dobyć jakieś stepy, gdzie się d-zi- tykule p. t. „Bilans hand.Iowy, a bilans ra
kie bydło łatwo ;pasie. Ale oni i tem gardzą. chunkowy". P. Str. jednakże o tym wywozie 
Dlaczego więc my specjalnie mielibyśmy lek- niewidocznym ani poprzednio, ani obecnie 
ceważyć złoto i cenić wyżej.„ pomarańcze, nie 'Wspomina, a pomimo to znowu twierdzi, 
o których wolny wwóz tak gorą<::o p. Str. się że bilans ujemny częściej bywa sylll!Ptoma
d.01Pominał. tero pomyślnym, niż bilans dodatni i dodaje 

Chaos wa>lu-towy odbił się dotkldwie na 
sytuacji w prizemyśle i handlu; widzieliśmy 
sikutki teg·o w uibiegłym okresie na rynku 
łódzkim, bielskim i tomaszowskim, gdzie po
mimo zbliżającego się se:wnu wi-osenne·go i 
le1tnfogo panował sfosunk·owo mały ruch -
ponieważ zarówno siprzedawcy j·ako teiż ku
pujący wstrzymywali się od zawierania po
waiżniejszych tranzaikcyj - nie mogąc skal
kulować cen to.warów, w ·obe,c groź.by nfospo
dziewanych skoków waluty zagrani:cznei. 

I Józef Skowronek I 
I Warszawa, Wierzbowa 9 (Pl. Teatralny) I 
I ZRLf\TWlf\ WSZELKIE CZYNNOŚCI I I Bf\NKOWE I 
I Zlecenia giełdowe. Inkaso weksli. I 
I Lokuttt Rosvlsklch pnpłeróaJ 0
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KRYZYS TEATRALNY w POLSCE 
„~padek Teast.ru''. jest to z;jawisko SJtale 1 I 

chromczne, wszędzie zawsze nofowane od 
niepamiętnych czasów. Chwali i chwaliło się 1 

zaws:ze tę j<l!kąś epakę minioną, której się nie 
pamięta i które·j nikt nigdy nie pamięta, a w 
której świetne s>z.tuki grali zawsze znakomici 
iakW.rzy, przy-oz.em i pubHiczność te·ż zawsze 
dQPisywała pod w:llględem niesłychanej frek
wencji a za.pał dla srlu'ki był niesłychany. 

Współcześnie nam artoli każ.dy T eafr był 
( bywa zawsze w 111.l!Padku", Pamięt'aim lat 
temu 25, kiedy pcrzez tydzień byłem w Bay
reuth na Wagin.erowSJkim cyklu przy dyrygo
waniu młiodiego Siegfrfodia i :ziacizynającego 
swą sławę Niikis.cha; cały tydzień w unie-s·ie
niu, excytaaj:i re•ligijnej, os·zołomieniu i rado
ści A wziąć było do ręki gaze·tę: „Verfall ", 
„Goetzen Dammerung" upadek, obniżenie 
pozfomu. Kiedy w r. 1907 zaprosił nas Stani
sławski - A'1eksiejew na premj,e'l"ę „L'oiseiau 
bleu" Maeterlincka i kiedy o,p'l:"ócz tego spre- 1 

zenJtowano n:am Cze·chowa, byliśmy w naj-
1 

wyższ,em sfadjum ekstazy i wczęśda. I wte- · 
dy taimtej1si kirytycy rżnęli ten „Teaitr Arty
stycz:.n.y" ja:ko będący już w Z1U:pełn.ym upad
ku a przezacny Stan:i:sławski skarżył się i tar·· 
gał swą siwą już wówczais czuprynę. Wziąć . 
prasę krn:kowską z e:poki naj1le1psze.go Teatrn, i 
jaki w P·olsce is<tniał z ozaisów Pawlikowskie- 1 
go, a wyozyta się naj.gorsze reprymen<l.y i in- ł 
wekitvwy„ 

Wyspiańskiemu za życia, jaklo insceniza
torowi, srodze dopiekał „Cz.ais", ten sam, któ
ry teraz od lat dzi·esięciu wprost zadręcza 
czyte.Intików tasiemcami prof. Siniki, analizu
jącym belf ers~w każdy watjan.ct, kaiżd'y frag
ment, 

T eaitr Reimhardta w Bed:i.nie w najleipsze,j 
swoj·ei przedwojennej e1'1Zle miał ki1łku kryty
ków sz,czególnie Pawła Goldrnanina i Ke·rra, 
którizy w djaboliczny sposób zafa-uwaH życie 
temu najwięiksz. insce:.n.izat-orowi i organiiza
forow.i, aż dotµiero KironpriilllZ i ksiią:żę August 
Wilheilm wz.ię.lii. go pod swój ipat.r·ooa.t. ! 

Teatr tedy- je;st zawsze „w upadku" a o ' 
kryzysci.e teatra.lnym mów.i się zawsze. Im te
atr w jaikiej.ś sfo1licy stał wyże·j, w ro2lkwicie, 
fam na tett"enie swego d:ziałarua wzbudzał 
więiks·zą ma}kontencję rozgrymaJS1Z'Onej kry
tyki i rpuhliki. Kryzys teafa-·alny był tedy z.a
wsize zjawiskiem chronfoznym i permanent
nym. 

Inna rzecz afoli z tym kryzysem, który 
Teatr wszędzie teraz w 'WleI.kach teatralnych 
śroidiowisilrnch etlir'0:pej•sk.kh przechodzi. Po
zornie zdawałoby się nawet, sądząc pio h1o- . 
howych wie·ściach ze wsizystkkh stolic euro- , 
pej·skich, T eail::r się ,przeżywa wogóle jako In- i 
si ytut Piękna i świ.ą,tyniia Stowa. Co tydzień l 
dowiaduj•errny się o z.wrnykan.iu jakiejś wiel- l 
kiej strut-ej i.r11sctytutji teatr-alnej; tę zamieniają I 
na kino, tam:tą na MUJSfo-hałl. Opery ban:kru l 
tutą wszędzie i gonią ootatkiem s-ubwencti 

Dalej p. Str. twierdzi, że „fetyszyzm pie- ironicznie, że „ujemny bilans handlowy nie
niędzy" wywołał u nas taki zamęt w gło- ; .potrzebnie odbiera sen różnym samorodnym 
waoh, że uważamy import za szkodliwy, a j' ekonomist-om i mężon stanu", 
eksport za pożyteczny. Tymczasem w po- W. Wścieklica. 

•Wri 

rządowych luib mlltnicyipalnych. Twórczość 
·operowa z:daie się ws1zę.dziie na wymaa-du, a 
młodizii kompozytorzy operę jako f·OO'lilę wy-
1powiedzeniia siię, zgoła leikcewaZą. 

Teatr dramaitycz.ny przechodzi za~ś jm is
totnie prawdziwy kryzys i to z całego szere
gu najrozmaiiiszego gafunku powodów i przy
czyn. 

Głównym wrogiem Teatru w d:ziiisiejszej 
Europie jest pnedewszystkiiem amerykanii
zatja żyda europefskiego, a więc: Kino, Ra
clio, sporty, demokraityzaciia :i. 'l'Ozpolityfoawa
nie szerokich mais. Sporty odciągają zapalną 
i enłuzij·azmującą się młiodlziież. Kina odciąga
ją in.t.e:ligencję mnę·czoną całodzienną inielek 
tua;lną czy hi.UJrową pracą i WSikutek st.ego pra
gnącą widowi.sika sipotk()ljneg,o bez.słownego i 
nerwowo kojące·go. S.zerioką puMicroość od
ciągają też mdy miejskie, parlamen.ty, kluiby 
partyjne, meetim,gi, ze·brania polityczne, na 1 

kłóryich doznać mOIŻID.a i tragi•cznych wzru
~zeń i częsfo zaibawić się co się zow.i.e. Ro.z· 
par·cdowanie Ewr·opy na niesłychaną itość 
megalomańskich pańsctw i państewek, wy
twoczenie tył1u partamenfarnych Teatrów z 
bezpłatnymi wklow~skami mocno zaszkodziło 
też frekwencji teatralne·j. Nietylko więc ki
ne.mafografy, niety.ltfoo broadcastingi w domu., 
niiety1ko stacijony, paface . sportowe, sporty 
zimowe, aie taikż.e 1rozpolictykowanie, wsipół- 1 

miział mas w życiu publkznem prizyczyniły 
się do k:ryzysu teatr·alnego. Dwie następne 
przy.czyny to: j.a;zZJband i nag.ość, ~ idą.ce z 
.Ameryki. Jaik. grzyby po deszcz,u :r;osną we 
wszystkich miastach dancingi, wchłaniające 
wieczorami se:lika i tysiące narkotyzujących 
się tańcem tnęltozyz:n i lec~ych sw~ bi&tetję 

kobiet. Dancingi same są tea.trami w któ
rych widz mOO:e sam grać na scenie jako ak
tor - tancerz; zaś sale dancingowe pod wzglę
dem dekorntywnym umą<lza.ne są jiuri coca-z 
ba:rdziej jaiko sceny z bajek fe-erycmycli, z 
tysiąca i jednej nocy, z Schehereza<ly.„ Wre
szcie osita.tnfa pmyczyna: nagość, nag·ość ko
bieoa il'OZiilJ(}Szona dimś wszędzie na pok~. 
dostępna, bł.iska. etpaJŁUJjąoa. Widz - samie<:, 
musi jwż; mieć w sworum Teatrze naguski i go
laiskii, bo inaczej si-ę nudrzi. Ma je w pil."asie 
olbrazlkowej hrokowej, ma je na ekranach w 
kinach i ma ich podidostatlciem w dancingach. 
Brak mu i.eh jedłniak na sceme. To też iidiea.J
lll!a kom.edja pac excelilen.ce 11illi0Woczesna" 
muSii mieć je.den aM w pyjama:ch, j.eden aikt w 
łó:ZJlw·, a jeden akit w akcie., męslci, ż.etńiski· lub 
omaJ płciowy. W jedn.em pi'Ślmie wMszaw
skiem ozytał10 się nieda'Wttlo taka, wierszyk na 
ten temat: 

Pytał autor srzibu!ki 
Panny raz przy kasie9 

Czy n.a jego utwór 
Dziś p'll!blioznoiść pcha się? 

,,PUJhl:icmości niema, 
Rekom klaipy poibi;t, 
Musi pan dopiisać -
TUZiin. nagiieh kobfotl" 

Ten d\olb;ry żart jest tynfa warl, gdyż jest 
prawdą, nagą prawdą o konieczności na sce
nie nagości na gości teatra:l:nych w widowr.ii 
o ile chce liczyć Teaibr nie skazują)cy sii; na 
banlkruclwo. PublicZIIlO'Ści szerokiej nie pny· 
ciąga jw am Ibsen, ani Wagner, allli T<lłstoj, 
ani Gzecihów, aci Pka.n.deHo, am Ben<!ven:te, 
ani passeilZ'Ill, :alli ~1 przyciąga tytko 
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Szkice wiejskie 

KILKA SŁÓW O PARCELACJI 
•••• •••• Ksie9a zażaleń a••• •••• 

Dziwnem się wydaje, że pomimo złego I 
• stanu finansowego większej własności, i tem

samem dużej konieczności parcelacji - ta 
ostatnia kuleje i zakończonych parcelacji jest 
wogóle niewiele. Słyszy się niera•z o wyipad
kaoh dopuszczenia do licytacji ruchomości, 
sprzedaż których dochodzi do skutku naj
częściej po cenie wywołania, czyli za bez
cen; marnuje się temsamem kapitał obrotowy 
folwarku, tak trudny obecnie do uzyskania, 
a tymczasem warsztatów się nie .zmniejsza. 
Płąd się progresję i więzi się kapitał grun
towy przy oprocentowaniu rooznem obecnie 
4-5 procent1 płacąc jednocześnie od poży
czonego kapitału obrotowego, a nieraz i in
wentarzowego 60 procent. Zjawisko absur
dalne, które prędzej czy później musi wię
kszego rolnika doprowa:dzić do ruiny. 

Główne powody takiego stanu rzeczy są 
trojakiego rodzaju~ 1) n.atuiry pra'Wlllej, 2) na
tury psychicznej i 3) natu!l'Y ekonomioznej. 

Pomimo, że konieczność szybkiej parce
lacji, jako najważniejszej składowej części 
uchwalonej reformy rolnej, została uznana 
przez og'l"omną większość sejmu, nie zostały 
dotąd ustawodawczo zniesione ogranfozenia 
alienacyjne, mocą których majątek małolet
nich może być sprzedany tylko drogą licy
tacji. Prawo to w praktyce uniemożliwia 
procedurę parcelacyjną. Temsamem zaha
mowana została parcelacja majątków, gdzie 
choć jedno ze W$półwłaśdcieli jest nieletnie. 
Jak ma się taki majątek wywiązywać z obo
wiązków względem skarbu - o tern prawo
dawca nie poinyśiał. 

Drug.im szkopułę.m, hamującym parcela
cję, są istniejące serwituty. Należy usuwać 
wszystkie przeszkody, tamujące normalny 
rozwój parcelacji - wobec tego nowela do 
ustawy serwitutO'Wlej z dnia 7 maja 1920 r. 
winna być jak najszybciej przez sejm za
łatwioną. 

Powody natury psychicznej - są to za
korzenione pl'zesądy wśród obywateli ziem
skich o jakichś „bajecznych trudnościach" 1 
związanych z procedurą parcelacyjną. Jest 
to pozostałość z okresu 1920-1921 roku, kie
dy to rzeczywiście pod w.pływem niewykonal 
nych życiowo haseł panował w rząooe 
duarzm; były okólniki o konieczności jedno.. 
razowej parcelacji wszystkiego iponad maksy
mum i t. d.1 i t. d. 

Obecnie prncedura ta jest szybka i prosta. 
Konieczność sporządzenia planu parcelacyj
nego oraz zachowania najkar.dynalniejs;zych 
wymagań racjonalnego urządzenia rolnego, 
w rodzaju niepowiększania szachownicy, nie
wydłużania zbytnio parcel - nie mogą chy
ba z żadnej strony wywoływać sprzeciwu. 

Drugim powodem natury delikatniejszej I 
jest niemożność pogodzenia się z dokonanym I 
faktem przewartościowania ziemi. Myśli się I 
w.ciąż o uzyskaniu cen przedwojennych w 
złocie, lub też zbliżonych. Tutaj pamiętać 
należy, że cena ziemi przedwojenna zawie
rała w sobie nieraz w 50 proc. wadość t. zw. 
spe1."1.llacyjną, wynikłą z małej podaży, a du
żego popytu na grunt. 

i wyłą·cznie: „tuz.in nagich kobiet", nie jedna, 
tuzin. 

Jeżeli tak jest w Eur01Pie w mfastach o 
5 prof. ana:Lfabetów, to cóż dopiero w mo<ear
stwie o 55 pt'Oc. an~,lfabetów1 a cóż dopie:ro 
w miastach, gdzie ci, co ju1ż umie~ą czytać, 
nic nie czytają. 

W Polsce życie Teartru przechodzi prz..ez 
cięż.kie perturber.ancje. Przez namnożenie się 
scen prowincjonal:nych. Kulitura teatralna 
rozpowszechniła się coprawid.a wszeirz i roz
hła &ię aż ku kresom. I to jest moment do
cla tni. Idzie słowo polskie ze scen i w Kato
wicach i w Grudziądzu i w Białymstoku i w 

1 

Li.teku. Są już tewtcy gwarowe na Kaszubach, j 
,.Reduta" Osterwy dlotarła do wschodnich ru- l 
bieży. .Natomiasł równocze·śnie uginają się I 
pod ciężarem niedoboru dawniej świetne sce- i 
ny krakowska i lwowska, a w samej stolky · 
cztery Teatry miejskie walczą ze. strnszliwym 
deficytem. Mocno i heroicznie trzyma się na . 
powierzchni tylko 'kompleks teatrów Szyfl- I 
mana, to jest jedynego w ostatnich piętnastu 
latach poważnego i fachowego organizatora i 
i managera teatralnego w Polsce. 

Prawdziwą klęską nietyllko artystyc'Zllą, 
ale kulturalną i polityczną jest upadek teatru 
lwowskiego, instytucji, która ongiś stała świe 
tnie pod Hellerem i pod Pawlikowskim. Z.de
gradowanie Lwowa ze stolicy prowincji na 
miasto zamierające dla Polski wpłynęło też 
fatalnie na tamtejszą placówkę i twierdzę te
atralną. W pewnej części tylko winę pono- I 
si po•przedni dyrektor Czarnowski i w pewnej 1 

tylko części wyleczyć będzie mógł ten teatr j' 

z galopUJjących suchot finansowvch obecnv: 

Chyba najlepiej sam obywatel - rolnik 
może ocenić, że ziemia nie dawała wtedy 
procentu od kapitału gruntowego 400-500 
rs. za morgę. Renta gruntowa była zawsze 
z ziemi III-ej klasy 1 q żyta z morgi, war
tości 5 rs., czyli jej cena faktyczna, niezależ
nie od rynku gruntawego wynosić mogła tyl
ko maksymum 30-krotną jej wartość,· to jest 
150 rs., obliczając rentę według Thaet"a na 
3,3 proc. 

Przypuszczać należy, że w przyszłosci1 
wobec coraz większego obdłużenia większej 
własności, podaż ziemi drogą U.cytacji ca
łych majątków au omatycznie się zwiększy. 
Pamiętać należy, że w roku 1927 będą wy
magane sumy hipoteczne, że kontyn.gent par
calacyjlily podniesionym będzie do 2001000 h. 
ziemi. rocznie, co bezwzględnie wipłynie w kie 
runku jes'ZCze więks1zego obniżenia ceny zie
m.i. 

W interesie więc wielkiej własności nale
żałoby obecnie p!M'celować jak najwięcej. 
Wzgląd na to, że cena osiągnięta za ziemię 
jest nieodpowiadającą cenie kiedyś za zie
mię zaipłaconej, winien ustąpić przy refleksji, 
że przecież obdłużenie również zostało prze
szacowane w ~zywdzącej wierzycieli usta
wie, że i w przemyśle i handlu obecnie wi
dzimy objawy spfo.niężenia towaru nagroma
dzonego niżej kosztów produkcji w imię ha
sła utrzymania całości firmy, gdyż obecnie 
nie 11bis dat, qui cito dat" 1 a 1,quotelllque dat, I 
si cito - multulffi dat", · , 

Pamiętać należy, że te stUJZłotówki chłop- ! 
skie za .ziemię z równym, a może z więks·zym ' 
niż dawniej 1 trudem są wyciśnięte znojnemi 
zarobkai.Lli, niedojadaniem, ipozbywaniem się 
najkonieczniejszych rzeczy. Konia z rzę
dem temu, kto znajdzie inteligenta, któryby 
zapłacił za ziemię gotówką, to, co płacą obe
cnie chłopi za ziemię, choćby to w p.r.zelicze
niu na ruble i w porównaniu do cen rprzed
wojennych było b. mało. 

Nie należy zapominać, ż~ jeśli teraz za 
bezcen z licytacji siprzedają się ruchomości, 
to przyjd:zie kolej i na nieroch001ości, a wte
dy - przypuszczać można - wszystkie li
cytacje dojdą do skutku, z jakim jednak 
skutkiem dla większej własności - niewia
domo. 

CŁO OD LISTU Z AMEBY.KL 

Autor niniejszego, emigrant pvlsiki w Ameryce, zle
cił swej żonie, wyjeżdż.ają,c w pierwszych dniach lulego 
z Chicago do Polski, by WYSlala za nim do Warszawy 
fotografie rodziny, gdy będą, wykó11czone. Przyjechal 
tuta}, zatrzymał się w Wiarnzaw<ie u znajomego pod 
kt6'rego adresem fotografie mialy być nr.Alesłane i wre
szcie 26 lutego doczekał się spóźnionego listu z foto- j' 

g;a.fja,mi. 
Cóż się okazało? List, dużych zresztą, rozmiarów 

z tekturką, we1Wnąitrz dla ochrOl1ly fofogra.fji od zl1amania, ' 
traf.il do Urzędu Celnego, który list otworzył, fotogta
ije skwalifikowal, jako „wyroby int.roligators:kie" i 
oo!ii na sumę 3 zl. 89, z iakiemiś kosztami dodatlrn- j' 
wymi list mus i ał być wykup.i-Oil1y z:i. sumę 4 zt 49 gr, 

Dotyczący kwit celny UrzEl<l;u Celnego w Warsza
wie nosi datę 24 lutego 1926 roku Nr. 3797„ 

Jes•t to jedno z tych curiosów skarbowYch polskich, 
które oczywiście znajdzie echo w ptilskiei -pra5ie w Sta
nach Zjednoczonych. 

Niikt nie będzie tam mógł zrozumieć, dlaczego pol
skie wl:adze skarbowe imają, się clenia fotogrrufji, na
klejonych na kartonie, a dopuszczają,, że niezbędny 
dla obrony państwa przemysł zag;rożony jes·t upl!IClkiem 
z powodu braku dosiaitecznych cel ochronnych. 

Do pai\stwa, które whija obcemu szpiBci sz)Ckany 
clem od listu, a nie broni cłami swego J)rze
myslu chemicznego i maszynowego, to znaczy 
swych przyszłych czynników obrony, trudno mieć 
zaiufanie, że się ostoi i Ameryka, która z powodu 
inflacji pols·kiej straciła wiele milionów dolarów, wlo
żonych przeważnie przez swych obywateli polaków w 
przedsiębiorstwa w Polsce, może zechce je&Zeze dlugo 
namyślać się na.d udzieleniem Po~sce pożyczki na mo
żhiwYch do 'Przyjęci.a. warunka;::h. 

Je'ieli Amerykanom nie zostaną, pokryte straty z 
powodu inflacji - i to dalar za dolar -, jeśli w Pol
sce ściąganie podałków będzie nadal kosztować aż 

5 i pól p1'0cent calego budżetu, zamiast najwyżej 2 i pól 
procent, jeśLi w Polsce budżet sejmu będzie wynosi! 
naidal aż 1 procent, budżet popierania rolnictwa, prze
mysłu i robót pwblicznych tyllko 6 procent, a budżet 
niszczenia gospodarstw r.olnych i ochrony strajków 
przes>zlo 5 procent, jeśli nadal będzie tu istnieć caly 
szereg curiosów gbspodarczych i skarbowych, wśród 
których owo clo · od listu jest niegodnym uwagi dro. 
biazgi.em, to Polsika nie rychło doczeka się od Ameryki 
realnych pod względem politycznym i ekonomicznym 
obj-awów sympatii. 

Albert Szczepanik. 
5144. Pensacola Ave, Chicagq Iłlinol9. 
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Zwraca się u
wagę na prze· 
targ na roboty 
kominiarskie 
w garnizonach 

D. O. K. IV, ogłoszony w „Monitorze 
Polskim• i „Polsce Zbrojnej" z dnia 

25-g.o i 26-go marca r. b. 
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Trzecim powodem natury ściśle e..lrono-

1 
micznej jest sztuczne obniżenie ceny na pro-
dukty rolne, czyli sztuczne przez Nąid obni- a.--11111111&1m111m11111m--11111mam11„_. ___ _ 

żanie renty ~runtawej 1 inaozej popieranie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
jeswze większej niewspółmierności stopy 
procentowej oid kapitału gruntowego a ka- j poradzi, bo goły, czekać więc niema na co: 
pitału obrotowego. i tylko: . . 

Polityka ipoipieranla konsumenta, ~yli żo- I 1) prawodawstwo mech ze SIWeJ skony 
łądka, bez względu na_ produktywność je~o 

1 

usunie. wsk~:ai;e. na :począ.tJa: artykułu kło- j 
właściciela1 może bardzo ł.atwo doprowadzić dy, umemozhwiaiące patcelacJę, , 
do zaniku z<lolności produkcyjnych gruntów. , 2) obywatelstwo niech w swoim interesie, i 

Pamiętać należy, że kupowanie pszenicy a- nie czekając, parceluje dużo, uruchamiając 
merykańskiej iprowaidzi do zachwiania walu- ·drogi kapitał obrotowy, 
ty i u:pa-dku rząd.u. A co będzie jeśli zajdzie 3) włościaństwo, nie czekając aż „będą 
potrzeba sprowa·d·zenia i żyta? rozdawać darmo", niech kupuje ziemię, zy-

0 kredycie długoterminowym dla Banku skują.c dla swoich uciułanych gros·zy choć 
Rolnego s:?Jkoda rpisać. Kredyt pochodzący I nie rentową, ale za lo najpewniejszą lo
ze źródeł zagranicziny;ch będzie j·ako kredyt katę. 
gruntowy za drogi. Skarb państwa też nie Józef Bielicki. 

dyrektor Barwiński. Krakowski teatr im. I 
Słowackiego doszedł przy obecnej imprezie 1 

do ostatecznego uipadku. Przy personelu li
czącym 60 artystów p·rzynosi dziennie 800 
złotych deficytu, tak że z.niecierpliwiona fa
talną gospodarką gmina zamierza go obecnie 

wydzierżawić i są nadzieje że po epoce 
ekscentrycznych eksperymentów, grubej bla
gi reklamiarskiej i parafjalnych pretensyj 
nowatorskich, które doszczętnie zniechęciły 
pUJbliczność, ster tego teatru obejmie wreszcie 
right man in right place, t. j. Ludwik Solski. 
Obecne kierownictwo zanadto rozmiłowane w I 
berlińskich teatrologach, zanadto podlegając 1. 

komendzie rndykalistów literackich oddawało i 

ten teatr czasami nawet na polityczne hece I 

i hocki-klocki, bawiło się w mówki owacyjne 1 

z prosceniurm, a tymczasem publiczność odpły 
wała coraz więcej, aż wreszcie obecnie od
chodzi, zostawiając deficyt ogólny w stJ.mie 
300 tysięcy złotych i pierwszą ongiś scenę 
polską w zupełnej prostracji i deka<lencji. 

Jeszcze gorzej jest z teatrami miejskiemi 
w stolicy. 

Dość powiedzieć, że tu niedobór roczny 
będzie wahał się między 3 a 4 miljonaTµi zło-

1 tych. 
Dość powiedzieć, że do 1-go kwietnia 

„preliminowany" niedobór z 4-ch teatrów 
wyniesie 5 miljonów złotych. 

Dość powied.deć, że personel administra
cyjny tych 4-ch teatrów kosztuje 1 milion 
300 tysięcy złotych rocznie. 

Dość powiedzieć, że za miesiąc luty dwie 
warszawskie scenki ka)iretowe („Qui pro 1

1 
Quo" i „Perskie Oko"} dały magistratowi 
212 tysięcy złotych podatku, podczas gdy 4 

wielkie tatry miejskie, t. j. Opera, Narodowy, 
Letni i Bogusławskie.go, razem 224 tysiące ! 

złotych. 
Opera prowadzona skandalicznie i luksu

sowo ibywa stale pusta tak tattersal w nocy. 
Że jednakże sympatyczny kierownik ase
kurował się „Pieśnią o Komendancie" w czer
wonej lewicy, więc przy 18 tysiącach bezro
botnych w Warszawie można i do niej do-
placać 18,000 złotych dziennie. Opera ' 
warszawska jest synonimem i rekordem naj
gorszej utracjuszowskiej gos.podarki polskiej. 

Antyczny repertuar, fatalne b.łędy w o
bsadach, szaleńczy luksus i .przepych dekora
cyjny i kostjumowy - przy kompletnej pu
styni na wi<lowni. Po Warszawie kursują 
kaipitalne dowdpy o tych pustkach: o jednej 
damie, która wys,pawszy się na dwóch aktach 
nagle rozb~dziła się z krzykiem: „ja się boję 
sama spać!" O jednym widzu, który do.stał 
manji prze·śladowczej, bo mu się przywidzia
ło, że ktoś za nim w operze jednak siedzi 
i t. p. To są żarty, ale nie jest żartem, że 
bywały tam kostjumy do opery, która szła 
pięć razy, kosztujące do 5 tysięcy złotych. 

I nie jest żartem, że jeśli kiedyś wyjdzie 
na jaw to utracjuszostwo dla chronicznie pu
stej sali, to będzie to zerem agitacyjnym dla 
trybunów komunistycznych demaskujących 
burżujskie ;,apres nous le deluge". 

Równie fatalnie zmontowany. jest teatr 
Narodowy. Architektonicznie biorąc, kom
pletnie poronione dzieło artysty, któremu 
tak udał się teatr Polski (•p. C. Przybylski) 
korytarze: błędniki i labirynty. Wi·downia 
ciasna, duszna, niewygodna w najwyższym 
stopniu. Personel z 68 osób, z których 20 kil- J. 
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Z teatrów 
wa:rs.z:awskieh 

Teaitr Polski zachwyca ś•wietnie g!l'aną i 1 

pr.zepychem wystawi·oną wzruszającą „Damą 
Kwne·ljową" z niezrównaną Marją Przybył
ko-Pofocką w roli tytufowej oraz p, Al~ksan 
drem W ęgforko w roli Annanda Duval. O
klaskom publiczności .po każdym akcie nie
ma k·ońca. 

W próba·ch: 11Dobry Kr61 Dagobert" 
Ivoir'a, który zdobył sobie w Paryżu olbrzy
mie powodzenie o:raz Stefana KiedT1zyńskie1g·o 
„ Wino, kclbieta i dandng" w którem główne 
1·ole o.dihv'Orzą uro·cze arlystlld pp. Mazare
kówna i Kamiń<Ska oiraz p. Maszyńsiki, 

T eafa· Mały zapeł,nia się codzien na nie
:z:miemie interesują;cej sztuce Luigi Piir:ra.ndel· 
I.a 11Tak jest, jak się wam wyda.je''. Na czoło 
świetnego zespołu wybijają się pp. B:roni.
szówna i Samhors.ki, kreując po mistrzowsiku 
swoje trudne role. 

Teatr :1'07.lpoczyna w najlb:1i~szych dniadi 
próhy z cz·eskiej . szituki Langera „Łartwiej 
pr:zejść · wielibłądowi...'' w przekła.dzie pp. 
Gwiż>da i Dostala. Re;żysemfe .p. Węgierko. 

Tea:tr „N()IWo'śd" w.miawia w pierwszy 
dz.i.eń świąt niezapommamą ,,Księżniczkę 
Czacrdasz1a'" z p. Lucyną Messal na czele kon
cerloweg·o ze•społ.u. 

W pełnych pt"óbach największy szlagiet' 
zagranicy „Teres.ma", do której d'ylrekcja 
przy~otowuje niebywałą dotychc:.zais wysta
wę. W rdi tytuł•orwe~ wystą:pi p. Lucy.na Mes
sal1 w rolii Naipo1eoll1Ja p. Józef Redio, dalej p. 
Czemeikówna1 p. B. Miel'lzejewsiki, p. W. Zda
nowicz i :resztia d:osikonał•e·go zespołu. 

~mmaaR•m••~&BBE•&Bm&mG&B~L 

PONIEWIERKA GMACHóW RELIGIJ. 
NYCH. 

W krajach katolickich nie śmianoby p<>
slugiwać się koścola111i, cz~ świątyniami do 
innego celu, niż ten, jaki im został wyznaczo
ny. Ale w Anglji czy w Ameryce niema się 
zgoła tych skrupułów. 

W Londynie synagoga Maiden - Lane sta. 
la się rodzajem teatru amatorskiego. świą

tynia metodystów na Newmark zamieniła się 
na wielki skład hurtowy papieru. 

W Willeaden świątynię spożytkowano na 
zakf ad krawiecki. Kazalnica jest jeszcze, 
ale służy, jako kasa. 

W Hampstead z koścjola urządzono gale• 
rję obrazów, 

świątynia metodystów naprzeciwko dwor• 
ca kolejowego Waterloo stała się siedliskiem 
Union Jack Chub'u. Wreszcie Saint-An.dre. 
na placu Tavistock, który był kościołem zna· 
mienitym, dziś zawiera w swych murach inny 
·klub i handel welocypedów. 

Ale najciekawszy los spotkał Sunay Cha· 
pel, gdzie tak długo wygłaszał kazania słyn
ny Rowland Hill. Odbywają si·ę tam teraz 
codziennie wielkie popisy boksu, urządzane 
przez towarzystwo sportowe „Ring". 

ka nie gra przez cały rok z rzędu. Nagroma
dzenie solistów i tuzów, z których kilku na 
urloipach. Kierownictwo w walce z całą pra
są. Zły układ repertuawu, zła obsada ról, 
sztuki schodzą z afisza jedna po drugiej przy 
widowni zaipełnionej . w 40 procent, zgoła pu
stej, lub przepełnionej magistratem, radcami 
miejskiemi, łaWtllikami, dygnitarzami z poli
cji, ze straży ogniowej, i administracji tea
trów miejskich, która potworna w cyfrze jest 
balastem żelazo - betonowym ściągającym 
cały ten kompleks teatrów w otchłań ban
kructwa i upadku. Ne fe dwa teatry miei
s!.zie, prowadzone niżej 'krytyki, pracują dwa 
teatry (Letni i Bogusławskiego), które jeszcze 
trzymają się na poziomie, dając dobry reper
tuar w dobrej obsadzie, pracując uczciwie, 
rwtelnie i bez fanfaronady. 

Sanacja teatralnych stosunków w Polsce 
musi się te·dy zacząć od stolicy, t. j. od tea
trów miejskich: w pierwszym rzędzie od Ope
ry i Narodowego. Dla względów praktycz
nych i utyiitarnych obie widownie powinny 
być zrekonstruowane: w operze, z tendzncją 
demokratyzacji, w Narodowym, z tendencją 
uwygodnienia. Potem moozą przyjść bezli
tosne redukcje, bezwzględny system oszczęd
nościowy, obniżenie cen miejsc, zmiany kie
rowników i żelazna ręka w dyrygowaniu ca
łością. Zredukowane znakomitości znajdą 
miejsce w teakach prowincjonalnych. Od 
tego może się zacząć uzdrowienie sfosunków 
teatralnych w całej Polsce. Ryba cuchnie 
od głowy. Kryzys teatrów w Polsce zaczyna 
się od i;łej gospodarki w stolicy. 

'Adolf Nowacz:vński. 
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.P R .f\ W D ł\• z dniłl 28 marc:a 1926 r. 11r. 13 

w obłok, z tęcz(\ nad glow(\, z twarzą słoneczną, 
a nogami ognistemi. Stanie na l(\dzte I na morzu 
a w ręce jednej broszurkl1 druga podniesiona do 

Od duchownego katolickiego, poświęcającego przysięgi. Ryknie jako lew sprzecłwem, at mu 
się na prowlńcji pracy nauczycielskiej, otrzymujemy sledm piorunów odpowie na niebie - a wtedy za· 
ponlższy list, który drukujemy w całości ze względu powie koniec rzymskiego okresu. Cały Wsthód 
na charakterystyczne i oryginalne pogłl\dy, wypo· obierze go sobie za nauczyciela. Ma się rozumieć, 
wiedziame w nim. d "' ie o nauej inteligencj-1 nie pisze slę o flpokaHp· 

* * słe, bo to dla niej tyle, co dla wilka astronomja.; 
Serdeczna podzięka należy się Szanownej Re· nam inteligentom wystarczy sensua!łzm, naturaUzm, 

daktji za przedruk ze .Słowa" wileńskiego uwag pozytywizm gdzieś z przed stu lat - chyba, że ktoś 
o naszym katolicyzmie. jest arystokratą z „Czasu" lub teozofem. 

Że ten katolicyzm jest powierzchowny, for- O f\pokallpsle tu pisałem na użytek mesjeai· 1· 

maln)-. płytki, niekonsekwentny, to dlatego, że , się I słów, którzy u nas uważam są za przeżytek śred· 
o nim nłe mówi I nie pisz~ Wina naszej lntellgen· nlowleczny. Nie mam najmniejszej obawy. 21by ktoś 
cjl jest tu wielka, bo katolicyzm zostawiła tylko I z moich Łaskawych Czytelników uwierzył w f\poka
księżom. f\le tak dłużej być nie może, bo czasy Ups~ a jeż~Ii pisząc o naszym katolicyzmie wyje· 
się zmieniły, walka o cywilizację się zaostrzal I re· cha~m na Zydach, którzy nas · dopiero nauczą, jak· 
łigja Jako jej najważniejszy czynnik musi odegrać to ma wyglądać katolik I Polak patrjota, to nie 

'pierwszorzędną rolę. chciałem nikogo do wstydu pobudzać I do działał· 
Nasza cywilizacja Jest poważnie zagrożona. noścl zachęcać - obejdzie się Pan Bóg bei: Po· 

Możnaby przytoczyć bezlik nazwisk wybitnych u czo· laków I 
nych biologów, socjologów, ekonomistów, polity- f\pokalipsa jest sobie ostatni(\ księgl\ Nowego 
ków, hlstorjozofów, którzy stwierdzaj(\, że Zachód Zakonu po to tylko, aby Pismo ś·w. miało jakieś 
leci w przepaść. l'iajl~plej widzą to dziś Chińczycy przyz.woite zakończenie, ale jeżeli Bielski w , Włe· 
i Hindusi, w Europie Zydzl I Rosjanie. czorach nad Lemanem" jako typowy Polak nigdy 

Jak upadła cywilizacja turańska w Rosji, tak w całości Ewangeljl nie przeczytał, to Jakżeby mógł 
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śniadanica, obiady i kolacje. 
Potrawy przygotowane są 

na świeżem maśle. 

Ceny konkur ncyjne. 

-,: 

Zakład ślusarski 
budowłano.-roodociqtocoy 

Stanidnw Tvnont 
w to DZ I, ul. Piotrkowska 3'. • 

Wykonywa roooty wodociągowe i budo
wlane oraz wszelkie roboty w zakres 

ślusarstwa wchodzeice. 

Wykonanie solidne po cenach 
przystępnych. 

o KURS. 
do pół wieku upadnie cywilizacja bizantyjska w mieć jakle~ pojęcie o f\pokallpsie poza tern, że cza· 
Niemczech, a do stu lat cywilizacja łacińska na Za- sem kogoś prześladował bestją apokaliptyczną. 
chodzie. Do krótkiego panowania nad całym świa· Ekonomista Szczepanowski mógł codziennie 
tern dojdzie cywlllzacja żydowska, która dziś jest l czytać Ewangelję, ale tego nauczył się nie w Pol
najenergiczniejsza, najkonsekwentniejsza, najpla· sce, jeno za granicą - u nas mógł tylko jedno 
nowsza, a rozporządza największemi kapitałami, umieć t. j. całą winę zwalić na księży, którzy, be:· 
najbogatszą prasą i najlepszemi organizacjami, bo I d(\c chłopskiego po~hodzenia, nie umieją myśleć Magistrat m. Łodzi . rozpisuje konkurs na budo-wę domów dla nauczydeł'i na pose· 
wspierają Ją masoni, socjaliści, radykali, wolno· za pańskie mózgi. Zydzi umieją spekulować I re- sjach miejskich przy 
myśliciele I tutti quanti. łlgijnej myśli nie zwalą na ch!opsko-pople głow}, 1) ul. Drewnowskiej, 

Jeżeli jest tak na zachodzie, to w Polsce za- ale to nai:ód kupiecki, nie rycerski jak Polacy -
cofanej o cały wiek prawie, musi być j~szcze go- co ujdzie Zydowl, to nie uchodzi szlachcicowi! 2) " Podmiejskiej, 
rzej. Mamy tej „soli ziemskiej" t. j. Zydów naj- Wysilają się u nas Jezuici, aby ożywić myśl 3) „ Nowo·Marysińskiej Ne 2, 
więcej i u nas ich wpływ przez literaturę i prasę katolicką; policzkował po literacku tę bezmyślność 4) w Nowem Rokiciu, 
i agitację jest już olbrzymi. Duch nasz narodowy ich wybitny pisarz Morawski - pomogło co~ Sie- z własnym przedsi.,.biorcy materJ·ałem i robocizną z wyj'ątkiem cegły, którą Magistrat będzie 
oddawna tak nieznacznie się zatruwał, że ani się dząc całe życie w mieścinie przy szkole czytam '"' 
nie spostrzegamy, jak ulegamy zwyrodnieniu i nasze tylko jeden dziennik, a miesięcznikom wysługuje potrącać z rachunków, licząc po 50 złotych tysiąc. 
!?oglądy, ob~~zaje, cała cywilizacja więcej się staje , się takieml listami, więc stosunków nie znam 'ł' Pol· I Ubiegać się mogą o budowę zarejestrowane przedsiębiorstwa i firmy, które wykażą 
zydowsk~, mz pol~ką. . . i sce - ale leżeli P. Laskowski w .Drodze", a ktoś ! się świadectwami, że już wykonywały większe roboty budowlane dla władz rządąwych 

Mozebyśmy 1 uleg!.1 c_alk1em temu powolnemu i w .Słowie urąga polskiemu katolicyzmowi jako I i samorządowych. 
duc~owe"'!u ~yi:iarodo~iem.u, b? nas me stać na I' bezmyślnemu, ja prostaczek coś temu muszę wie-uśw1<'ldo~1e:i1e 1 przeciwd:i;ialame, ale ratum~k dla rzyć i wstydzić się za siebie _ bo inteligencja na· Oferty in minus z podaniem w procentach wysokości zniżki od sumy kosztory-
nas przyjdzie od samych Zydów. W duchu zydow. sza takich urągań· do siebie nie bierze I dobrze sowej, należy składać w Magistracie Plac Wolności 14, llI piętro, pokój Ne 49, gdzie przej· 
skim .odbywa się głęboka praca podświadoma- I obi, boby sobie niemi niemożliwie zatruła życie. rzeć można kosztorys i projekt. 
Sami Zydzi dziś obierają drogę w przyszłość. Zna- Jant żeg O ileby si"' okazała koniec. zność wykonania robót .w ilości przewyższającej ilość 
czna część odegrała poważną rolę w bolszewizmie j ' ' '"' I 
- zrriienill nazwiska, wyrzekli się mozaizmu i jako OlllllllHtHllllHllHlłlffłlHlllUllllllillllHIHllHllHllłll9 podaną w kosztorysie - będą one policzone według cen obj<;:tych kosztorysem z uwzg ęd· 
wyznawcy f\ntychrysta wychowują młodzież rosyj· ! li: nieniem procentowego opustu otrzymanego z ninie1szej konkurencji • . 
ską do nowej cywilizacji I kultury. Przyjdzie czas !!i •1 t k e I Gdyby okazała się konieczność wykonania robót nieobjętych kosztorysem., policzone 
na Polskę. Zagrożona ze wszystkich stron. skazana = I e . n 5 dł k . k na. zagładę. najnlespodziewaniej znajdzie ratunek = O I a = one oędą dla robocizny według analizy cen. dla materjałów we ug cenni a mag1strac iego • . 
w Zydach, którzy zrozumiej~, że ich dalsza przy- . : . :: od których odliczony bt;:dzie procent taki, jaki wyniknie z niniejszej konkurencji. · · 
szłość nie jest z flntychrys.em, lecz z Mesjaszem ! 5 i Przedsiębiorca obowiązuje się zatrudnić tylko miejscowe siły robocze. a tadnych 
dawnym. {1 i: 5 innvch z poza Lodzi nie sprow-adzać, oraz przyjąć do każdego objektu po 20 ludzi wska· 

Z samej Rosji przyjdzie Im namacalna prze- ! i 'J 
stroga, bo tam przy pierwszej wojennej sposobno· : nie jest tańszy od = zanyc:h przez Wydział Budownictwa na sezon bieżący. 
ści wybuchną stranne pogromy żydowskie. Na- . 5 : Magistratowi przysługuje prawo w 1926 roku żądać prowadzenia robót ty-łko 
wróceni dp chrześcijaństwa dadzą światu wzór żar- I = a1·b1Jote"1· ''"'Sołtdl .... w surowym stinie - pod dach. liwoścl I pobożności. Przykład tych neofitów musi i . ; ft WC · · ' • Oferent' winien złożyć· wadjum w wysokości zł. 1000 dla domu przy ul. Drew· 
oddziałać i na Polaków, którzy wteoy zajmą się I 5 E k' · t.c. 88 -' 2800 dl d ul Podmiei„lrieJ· zł. 2000.- dla domu przy więcej religją. i 5 „ I!!' „ I n~w~ ie) J~ .', ~· • • .- a omu przy • ~ ~ . . 

Eli~.a żydowska, .w liczbie 150 tys. prz.yjąwszy :: on1u.11·esc1 ~ ul. M<-?~o-Marysms~keJ I zł. 2~.- dla ?omu_ w Nowem RoktClU, w gotówce lub papierac:h 
~hrześciJaństwo, z kom~czno. ścl rozpocznie meustęp- :: pUW . 1· I' wartosc1owych, ma1ącyeh pupilarne bezp1eczenstwo. 
liwą wal.kę z resztą zy~owstwa do Polski wrogo I Termin składania· ofert dnia 9 kwietnia 1926 roku do godz. 12--ej w południe. 
usposobionego i wszędzie w świecie Polsce szko· która za 4 zł 50 gr kwartalnie -'-ie p ·--...1-· b' ł · „ · d kl · ·e proJ'ekt, kosztorys i wanmkl konkurencji są dzącego. Cala żydowska. energja, konsekwencja, = . . : . • . ......,_, ::= r~ię ior~a z ozy p1sm1enną e araCJ~. z 
programowość wystąpi u Zydopolan w obronie poi- i 9 duzych ks1ązek I 9 dodatków 1łustro- i mu dokładme znane. ,. 
sklej cywilizacji - wtedy też I rodowici Polacy ! wanych: : Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru z pośród wniesionych ofert._ 
choćby ze wstydu pójdą w dalszych szeregach. :: = 

Tak pisze f\pokallpsa, do której odwołuje się i Półrocznie (18 tomówJ - 9 zł„ rocznie I 
wybranie rosyjskie, a którą I w Polsce próbują wy- • (36 t · ) _ l8 ł ! 
jaśniać. Teozofowie ogłoslll w poważnych dzienni- I omow z. 1· j 

kach wyjaśnienie, że na światowym kongresie była : Prenumeratę wpłacać należy na konto 
mowa o „Nowym Mesjaszu", który ma ludzkość : . 
odrodzić i pchnąć ją do wielkiej twórczości, że nim I il P. K. O. N2 12,155 lub przekazem ! , 
dla zalet serca mógłby być Krysznamurfł. Może I pocztowym na adres: = 
Dr. Besant myli się co do osoby, ale nie błądzi co 1 i i 
do istoty, bo 1 Rpokalipsa przeciw piekielnej potę- - i BilblJ"'OłftkaWeSOłYCh : 
dze f\ntychrysta przepowiada blisko na wiek przed =: li 5 ~ e 
nim genjusza kościelnego, który według kolei dzie- • i! 
jowej po Lutrze miałby się pokazać w Polsce. Mie· i:: ftpnu.ufies,,,.c§ ~ 
I śmy Towiańskiego, którego błędnie wieszczowie i U U Vfi li li ! 
uznali za nowego objawiciela, przepowiadali Wroń· :: ! 
ski i Cieszkowski Parakleta, ale f\pokalipsa naszego ~ Warszawa~ uł. Grzybowska M 11. i 
m~ża przeciwstawia Lutrowi, którego porównuje i : 
do gwiazdy, spadającej z nieba do studni, a nasz : ! 
a n ioł mocny powoli schodzi z nieba, obleczony •mmmłW!SlllHHIHlllHllHHlllillUllłltllHllHllłłlłhfl 

Z powodu Likwidacji 

-~ ZUPEŁNA WYPRZEDAZ -
mebli, dywanów, łóżek metalowych 

Całe urządzenie oraz pojedyńcze sztuki po cenach najniższych 

MAGAZYN MEBLI 

WŁADYSŁAWA ROMISZOWGKIEGO 
PIOTRKOWSKA M 116. - I piętro, front, telefon 21:-61. 

Niedziele przedświąteczne 21, 28, magazyn otwarty od 1-7 wlecz. 

Włd'ti MWMMW-MMM• 

l.ll.a~a.~-~-~l!liłl~-~$!1"61Ml4m!wme.e 
~9' WIJfdDH "ti!'WMBIW t„~Cllft!'i'ff!'?PPlllD• &iM&lllNW•' MM• 

~I Handel win, ::~·~;, 1~::;k;~ów i likierów li 
~I oraz najprzedniejszych towarów kolonialnych, owoców i delikatesów 11 ! 

li lelki wybór in krato ych I! 111 
il . . r; oJeca firma: . m 

li S. Jaworski (d~wniej M. Sprzączkowski) ·11 
ul. Piotrkowska Nr. 54 (róg Narutowicza) :: Telefon Nr. 43-76 . ' 
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Ob-wieszczenie. 
H. Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Lodzi, podaje niniejszem do 

gólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą sie: publiczne 
cytacje, celem sprzedaży ruchomości, zajętych u niżej wymienionych dłużników dnia 6-go 
więtnia 1926 r., między godz. 10 21 4 po południu: 

1. Adler Dawid, Konstantyn.owsika 42, me- 17. Lerner, Ja:leń i S-ka, Af. 1.go Maja 121, 
Me - cena s,z. zł. 600. jeden zespół .przędzalniczy- cena sz. zł. 

2. Cukier E., Andrzeja 11, meible - cena 3,500. 
sz. zł. 420. · 18. Lewitin I. Z., N.-Ce,gi.eimana 28, meible 

3. Cyigler Mojiżeisz, Andirzej•a 33, meible - - cena sz. zł. 75. 
ce·na ·sz. zł. 320. 19. Mu:szikat Mojiżesz, Al. Kościus7Jki 10, 

4. Chd}nacki Lambert Jerzy, AL Kościruszki skiręcalm(t mecham:iozna - cena sz. zł. 
37, re·den.s - cena sz. zł. 300. 1,000. 

5. Epsztein Dawii<l, Le·s·zno 1, mehle - ce- 20. Mackidia Piotr, Konstantyn-owsika 86, 
na s.z. zł. 145. mehle - cena sz. zł. 86(}, • 

6. Grynb~g Albrł, AL 1-go Maja 9, me- 21. Mailiniak G., Gdaństka 39, meMe i desiki 
b:l.e - cena sz. z • 120. _ cena sz. ·zł. 550. 

7. Grynsmei11 Iser, AL Kośdus:z.ki 10, ma- Z2. Nowairs;ki Mrojiżesz, Wókr.ań·ska 4, 15 
szyna parowa -cena sz. zł. 2,000. wor.ków mąki pszennej i meble - cena 

8. Garbarski Samuel, N.-Cegielniana 19, 
meble i pianino - cena sz. zł. 790. sz. zł. 950. ~ 

9. Ho.chste1n Hirsz, Ziel{)'!la 15, meble - 23· OrdbynJ ans S:rulim, Kł -OID.St
710 

antynoWJSka 48• 
ł 600

. me· e - cena sz. z., • • 
cena sz. z. . k 

10. Hirszfel.d A., Al. 1-go Maja 3
1 

meble _ 24. Piotrkowski Bere1k, Zawadzika 16a, re-
ł 150 doos - cena sz. zł, 260. cena sz. z. . 

11. Hesse Franci.szeik, Andrze~a 1, 68 palt 25. Pawiaik Stefan, Andrzeia 15, meible -
męskiich i 20 jesfoneik - c. sz. zł. 7,000. cena sz. z.Ł 1,070. 

12: Heil"cherg Boruch, Al. 1-go M·aia 5
1 

me- 26. Rozenibaum W., Al. 1-g
1
.o .Maj.a 121, dwa 

hle i mofor dektryczny - c. sz. zł. 1,255. szarpa<Cze - cena sz. rz-. 400. 
13. Jasinowski M., AL 1-g·o Ma;ja 36, 20 tu- 27. S:Zipi.giel Faj1ga, Zawadzika 16, motorhele-

zinów mydła tua:letowego _ c. sz. zł. 250 ktryczny i maiszyna o 24 wirzeci'Onac -
14. Krell Henoch, ~on.stantynowska 44, wy- cena sz. zł. 

1
1,600. M 

roiby ż.elaz.ne - cena sz. zł. 833. 28 . . Srlajn farae , Al. 1-go aja 66, przędzia 
15. Kon Szfama WoH, Andrzeja 7, meible - wełniana - cena sz. zł. 900. 

cena &z. zł. 220. 29. Sz.czakaicz A., Zawa;dzka 16a, izofatory 
16. Kon Machla, Arnlrzeja 7, pianino i ot.o- porcelanowe i lampki elektiryczne -

mana, - cena s•z. zt 1,000. cena s.z. z.ł. 600. 

Zajęte ruchomości szt do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych dłużników . 
na miejscu licytacyj. 

Kierownik Urzędu: PODM.UNICKI. 

--~-----~~----..---~----~~~--~~~--~--·L~~~rn--~__,,~~~~~~~--------~--~~~~~.--.--.__....-----•~~~--~--~----------------~~---Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 Ogłoszenia w tekśc1e 4U groszy za l mi- Drobne 10 groszy za wyraz. 

li się na 4 szpalty. milimetr wysokości w je~.!!:J- ~I?!lcie. limetr wysokoL1 - ~::.::?.~ 'l"---_;..--~-=-----------,,,_-----
Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




